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Ź r ó d ł a  z łego.
Niejednokrotnie w ostatnich czasach musieliśmy 

surowej poddawać krytyce polityczny działalność 
naszej reprezentacji w W iedniu. Czyniliśmy to za­
wsze z przykrością i jedynie z poczucia publicysty­
cznego obowiązku. Stokroć milej byłoby nam chw a­
lić niż ganić, albo podnosić zasługi, niż wykazywać 
błędy tych, których kraj uznał za najodpowiedniej­
szych i najgodniejszych do czuwania nad naszem 
narodowem, ekonomicznem i moralnem dobrem. 
Przekonani wszakże jesteśm y, te  w interesie 
samy :hże posłów leży, aby spotykać się w kraju 
z niezależnemi i szczeremi głosami opinji publi­
cznej, albowiem pomagać im to może tylko do 
szczegółowej orjentacji politycznej i do utrzymywa­
nia ciągłej łączności pomiędzy życzeniami wybor­
ców a działalnością polskiego stronnictwa w Radzie 
państwa. Ciasny to i dziecinny punkt widzenia, je ­
śli każdą szczerą krytykę uważa się za złośliwy 
atak, za podkopywanie zaufania, za część zorgani­
zowanej kam panji przeciwko Korporacji, Która z na­
tury  rzeczy' otoczona być powinna szacunkiem, 
sympatrją i  poparciem całego ogółu, choćbj dlatego, 
że bez tego szacunku, bez te j sym patii 1 bez tego 
poparcia utrndnionem a może i udaremnionem sta­
łoby się osiągnięcie wszelkich politycznych powo­
dzeń, o które przecież wyłącznie idzie.

Jeżeli jednak korporacja ta nieświadomie czyni 
wszystko co może, aby należną jej sympatję, sza­
cunek i zaufanie osłabić, wtedy w jej wła9nym i 
w naszym wspólnym interesie publicystyka nieza­
leżna znaglona jest do zwracania uwagi na przyczyny 
tego złego stanu rzeczy i do szukania odpowiednich 
środków zaradczych, któreby m ogły wpłynąć na 
uzdrowienie i zreformowanie tego, co uzdrowione 
i zreformowane koniecznie być musi. Obecnie na­
wet dzienniki najbardziej zaciekłe w obronie do­
tychczasowej polityki Koła, poczynają lozumieć, że 
jak jest dziś, tak nadal żadną m iarą zostać nie 
może. Potrzeba jednak na to było aż zdumiewa­
jącego zaniedbania obowiązku ze strony znacznej 
liczby członków Koła, zaniedbania, które w tym  
wyjątkowym wypadku według naszego poglądu po­
służyło sprawie słusznej, ale w dziewięćdziesięciu 
dziewięciu innych wypadkach mogłoby być w szko­
dliwych swoich skutkach nieobliczalnem i narazić 
na szwank najważniejsze i najżywotniejsze nasze 
interesy. Jeżeli bowiem Koło okazuje taką nie- 
dbałość w sprawie, od której rozwiązania zależą 
w prost mandaty jego członków, cóż dopiero może 
się stać w sprawach nie obchodzących posłów ga­
licyjskich tak bezpośrednio i tak osobiście, jak ich 
obchodzić była powinna sprawa tajnego lub ja ­
wnego głosowania.

Przykład środowego posiedzenia najlepiej do­
wodzi, że najtroskliwsze wypełnianie formalnych 
obowiązków poselskich, nie zaradziłoby jeszcze złe­
mu, ow3zem, jak w danym nawet wypadku byłoby 
tylko przyczynieniem się do przeprowadzenia po­
stanowień nie odpowiadających wyrażonej jasęo 
woli wyborców i stanowiących jedynie pokrycie 
dla wywierania niemoralnego wyborczego nacisku. 
Złego trzeba szukać głębiej. To rażące nawet i 
gorszące zaniedbywanie się w wykonywaniu hono­
rowych zobowiązań wobec wyborców i wobec par­
lam entu, musi mieć także jakieś źródło ukryte ; 
trudno przecież tylu naraz ludzi poważnych posą­
dzać o lekkomyślne lekćeważenie swoich zadań ży­
ciowych.

Nie omylimy się zapewne, sądząc, że tem  źró­
dłem jest nie co innego, jeno zniechęcenie i na­
branie głębokiego przekonania o bezużyteczności 
własnych ról. Obecna organizacja Koła polskiego 
odbiera całkowicie znaczenie indywidualnościom 
poselskim i pozwala jedynie na popisywanie się ze- 
wnętrznem krasomówstwem w zakresie ciasnych 
granic tym, którzy m ają do tego talent i ochotę. 
K ierunek K oła spoczywa w rękach całkowicie nie­
odpowiednich, których działalność zapisała się rażą­
co nieudolnie w ostatnich latach historji naszego 
kraju. Liczebna większość, idąca w ślad za tym 
kierownikiem, rządzi się na każdym kroku egoisty­
cznym oportunizmem, lub sąsiedzko-towarzyskiemi 
względami, wyżej ceniąc opinję rządu, sfer decy­

dujących i klik wpływowych, niż względy słuszno­
ści, wierność zasadom i opinję wyborców. Inicja­
tywa jednostek jest przytłum iana i udaremniana 
ustawicznie i nie wychodzi po za ramy tajnych 
obrad Koła, wśród których czyni często wrażenie 
donkiszotowskiej walki z wiatrakami. Rząd, o ile 
w nim zasiadają Polacy, wymagając w imię pań­
stwowych racyj i narodowej wspólności ogranicze­
nia naszych żądań i popierania go bez zastrzeżeń, od- 
dzi&ływuje paraliżująco nawet na szczupły zakres tego, 
coby można było i przy tych warunkach zdziałać 
i osiągnąć. Sama natura organizacji K oła wreszcie 
opiera się na tem  już przestarzałem stanowisku, 
że działalność polskiej reprezentacji musi polegać 
wyłącznie na konsekwentnem i solidarnem prow a­
dzeniu i stosowaniu tego, co się nazywa wielką 
poiityką, a nie uwzględnia tych zasadniczych kon­
trastów społecznych, sprzeczności ekonomicznych, 
programów, oraz różnorodności dążeń opartych 
na odrębnych religijnych i filozoficznych poglądach, 
które wszystkie razem wzięte, stanowią dopiero ży­
cie publiczne normalnie rozwiniętego społeczeństwa.

Jakżeż może działać skutecznie i prawidłowo 
organizacja polityczna, w której katolicki ducho­
wny zobowiązany je s t we w szystkich, a więc 
i w wyznanio w o cywilizacyjnych sprawach do ści- 
śłej solidarności z żydem, dyszącym nienawiścią do 
chrześcijaństwa rasową, odwieczną i nieprzejednaną ? 
Jakże może mieć pozytywne skutki pozorna zgoda 
i jedność w sprawach społecznych pomiędzy boga­
tym  bankierem, gromadzącym majątek na giełdzie 
i niewahającym się nawet ku tem u celowi wyzy­
skiwać swoje polityczne inform acje, a posłem, 
który się uroczyście zobowiązał dbać o poprawienie 
bytu klas. upośledzonych, o poskromienie nadużyć 
wielkiego kapitału, o przeprowadzenie ścisłej spo­
łecznej sprawiedliwości ? Do czego doprowadzić 
może zewnętrzna harm onja w kwestjach ekonomi­
cznych pomiędzy agrarnym  reprezentantem  in tere­
sów większej własności, broniącym z obowiązku 
i z przekonania, zagrożonych interesów całego stanu 
i usuwającej się z pod nóg ziemi ojców, a przed­
stawicielem ludności miejskiej, żądającej za wszelką 
cenę uprzystępnienia najważniejszych i najkonie­
czniejszych środków żywności, pomiędzy konserwa­
tystami, którzy domagają się ochrony rolnictwa, 
liberałami, czuwającymi nad rozwojem wielkiego 
handlu i przemysłu, społecznikami nakoniec, my­
ślącymi o tych, których rozwój rolnictwa me na­
karmi a rozbój przemysłu nie odzieje?

Oto pytania, nad któremi nam yślały się już 
nieraz rozważniejsze umysły w kraju, a zapewne 
także i w samem Kole polskiem, a z któremi za­
wsze łączono poważne pytanie, czy można i czy 
wolno osłabiać w czemkolwiek ważną i doniosłą 
zasadę narodowej solidarności, przyczyniającej się 
dotąd do znacznej części naszego obecnego wpływu 
i znaczenia. Pytania te  nabierają tem  większej ak­
tualności, że przyszłe wybory zaostrzą zapewne an­
tagonizmy stronnictw i że przykra a bolesna scy­
sja, której smutny niedawuo mieliśmy początek, 
większe jeszcze i szkodliwsze dla wspólnego naro­
dowego interesu, przybrać może rozmiary. To też 
z radością powitać należy wiadomość, jaką właśnie 
z poważnej otrzymujemy strony, że myśl reformy sta­
tutu Koła polskiego zyskuje coraz większe uznanie i że 
jeden z posłów rozpoczął już pracę nad odnośnym 
projektem . Zadanie jego je s t niezawodnie trudne, 
lecz jeśli mu się powiedzie, zjedna mu prawo do 
trw ałej wdzięczności całego naszego ogółu.

Naganna opieszałość.
W iedeń d. 6 maja.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(S) Przyjęcie wniosku B areuthera co do głoso­

wania kartkam i przy wyborach posłów do Rady 
państwa, sprawiło pewne zamieszanie, szczególnie 
w Kole polskiem, które widzi w tem  zamach na 
autonomję. W spomniany wniosek ma też tylko pewne 
znaczenie dla Galicji i dla Morawy, zresztą dla żadne­
go innego kraju, ponieważ z wyj‘ątkiem Galicji i 
Morawy, g ło su ją  już teraz wszędzie kartkami. Co 
do tej sprawy, znajduje się Koło polskie w dziwnem 
nieco położeniu z powodu, iż tylko nieobecność w

Izbie znacznej liczby posłów polskich podczas gło­
sowania umożliwiła przyjęcie wymienionego wnio­
sku, że zatem w tym  razie pośrednio nikt inny wła­
ściwie nie nadwerężył autonom ji, tylko ci opieszali 
członkowie Koła. To też prezes Koła, p. Zaleski, 
wystosował do członków Koła okólnik następującej 
treśc i:

„Wczoraj, podczas imiennego głosowania nad 
wnioskiem Bareuthera, zaprowadzającym w Y kurji 
tajne głosowanie kartkami, który to wniosek otrzy­
m ał 14 głosów większości, głosowało przeciw wnio­
skowi 26 posłów polskich, trzech się od głosowania 
usunęło, nieobecność pięciu była wytłómaczoną; a 
b r a k o w a ł o  21 p o s ł ó w ,  k t ó r z y  a l b o  b e z u r -  
l o p u  b a w i ą  p o z a  W i e d n i e m ,  albo też w Izbie 
się na czas nie pojawili. Z n a j w i ę k s z ą  p r z y ­
k r o ś c i ą  k o n s t a t u j ę  t e n  s m u t n y  f a k t ,  k t ó ­
r y  n i e t y l k o  u m o ż l i w i ł  r e z u l t a t  g ł o s o w a ­
n i a ,  a l e  w w y s o k i m  s t o p n i u  n a r a ż a  s t a n o ­
w i s k o  i p o w a g ę K o ł a w o b e c i n n y c h s t r o n -  
n i c t w .  Jak  najusilniej upraszam Szanownych Ko­
legów, by w interesie sprawy publicznej z jak naj­
większą gorliwością spełniali swój obowiązek posel­
ski i nie dopuszczali do powtórzenia się wypadku, 
jak wczorajszy".

Pominąwszy zupełnie sprawę wniosku B areu­
th era  rzuca ten okólnik bardzo smutne światło 
na stosunki, panujące obecnie w Kole polskiem, 
bo stw ierdza, iż znaczna część członków Koła 
nie spełnia swoich obowiązków, a równocześnie 
bez żadnej skrupulatności każe sobie płacić dyety. 
Pojąć i wytłómaczyć łatwo, że ten, lub ów poseł 
może być chorym, lub że go czasem ważny jaki 
interes może zatrzymać w domu, ale w takim  ra ­
zie nakazuje przyzwoitość wziąć urlop, aby za dar­
mo nie brać dyet i nie być szkodnikiem grosza 
publicznego. Okólnik prezesa Zaleskiego stwierdza, 
iż przy głosowaniu nad wnioskiem p. B areuthera 
było w Izbie nie mniej, niż 21 posłów polskich 
nieobecnych, którzy „albo bez urlopu bawią poza 
W iedniem, albo się w Izbie na czas nie zjawili".

Jak mogą tacy posłowie pobiorać dyety? Za co 
każą oni sobie płacić po dziesięć guldenów dzien­
nie, na które krwawo pracować musi najuboższy? 
Nieobecność cichaczem w celu pobierania dyet — 
przy urlopie odpadają dyety — weszła w zwyczaj 
w obecnej Izbie poselskiej. Możnaby dokładnie 
obliczyć, ile tysięcy rocznie wyrzuca się w ten 
sposób grosza publicznego. To je s t już wręcz na­
dużyciem, którem u koniecznie w właściwy sposób 
trzeba kres położyć.

Rozmowa z Luegerem.
Korespondent budapeszteńskiego Pesti N aplo , 

ogłasza ciekawą rozmowę, jaką m iał z drem Lue­
gerem. Na zapytanie, jaki był przebieg audjencji 
u cesarza, odpowiedział Lueger: „Nie prosiłem wcale 
o audjencję, cesarz sam pow ołał mnie do siebie- 
Nie układałem  się także z nikim, o czem mam 
mówić i wolno mi było serce swobodnie przed m o­
narchą otworzyć. Kom unikat antysemickich dzien­
ników, powtórzony przez Fremdenblatt, byłzgod  
z prawdą. Po rozmowie z monarchą, zupełnie 
browolnie zrzekłem się godności burmistrza, 
iż nie może być mowy o tem, że monarcha b 
mnie powtórnie nie zatwierdził. Jako wierny p 
dany, zastosowałem się do życzenia monarchy 
w sprawie, co do której ostateczna decyzja według 
ustaw w jego rękach spoczywa. Wszystko odbyło 
się w ten sposób, że mogę całą sprawę uważać za 
ponowne zwycięztwo antysemickiej p artji" . N a za­
pytanie korespondenta, co stanowiło głów ną prze­
szkodę zatwierdzenia; antysemityzm czy nienawiść 
do W ęgrów — odrzekł L u eg e r: „Nieprawdą jest, 
jakobym n ienaw idził W ęgrów : n ienaw idzę tylko 
ich zżydziałego rządu, który istotnie rozporządza 
nadzwyczaj wielkim wpływem. Z tego możesz pan 
zrozumieć, jak powinna wypaść odpowiedź na pań­
skie pytanie." Korespondent zapytywał dalej, o ile 
Lueger jako wiceburmistrz, będzie prowadził spra­
wy Wiednia. „Mam zamiar zastrzedz sobie wszy­
stkie ważne sprawy — brzm iała odpowiedź.—Spra­
wy zaś podrzędniejszego znaczenia, będzie zała­
tw iał burm istrz".
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Z»pyxany. w jaki SDOsób zamierza urzeczywistnij 
program  antysemicki w zarządzie miasta, oświad­
czył Lueger- „Program urzeczywistniony zostanie w 
c a łr  j gospodarce skarbowej, w polityce ekonomicznej 
i przy nominacjach, które będą pozostawione mo­
jem u uznaniil. Że żaden żyd nie otrzy ma nominacji, 
możesz pan być tego najzupełniej pewny". O przy­
szłym stosunku pomiędzy W iedniem a Budapesztem 
wyraził się Lueger jak n astępu je : „Sprawa ta, jako 
^ ieebnrmistrza, obchodzi mnie bardzo mało. Pisano, 

„P  ̂ mnie sznpasem odstawią z Budapesztu, gdybym  
'•(4  tam odważył pojechać. Chciałbym to widzieć. 

^ \g o to w a n o b y  mi w Wiedniu takie p rzy ję re , jakie- 
'O tn  nikt nie pam ięti. Kie pojadę do Budapesztu 
ie z tchórzostwa, ler-z dlatego, że chwila odpowie- 

duia jeszcze me nadeszła. Mam tam  wielu przyja­
ciół, który J i  me chciałbym z by o wcześnie zmuszać 
do jasnego zdeklarowania się". „W W ęgrzech — 
m ówił d a lg  dr Lueger — ataki na Austrję wycho­
dzą ze szpalt prasy i z szeregów opozycji. My zaś 
już n  ebawem powiemy W ęgrom to, co o nich my­
ślimy, z urzędowego miojsua i w urzędowym cha­
rakterze". Oświadczenia swoje zakończył dr Lueger 
zapewnieniem, że idea chrześcijańskiej demokracji 
niebawem 'uż i w W ęgrzech zacznie ś wiecić zwy- 
cięztwo.

Z  K R A J U .
/  T ow arzystw a . ro ln iczego .

W dniu 30 kwietnia r. b. odbyło się posiedzenie 
Komitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego pod 
przewodnictwem prezesa, Franciszka hi Mycielsitijgo

Na początku posiedzenia p^zeds iewia prezes prze­
bieg rokowań prezydjum Towarzystwa z Wydziałem 
krajowym co do ntrybucyj Kuratorji szkoły rolniczej 
w Czernichowie w stosunku do Wydziału krajowego. 
Ząua następnie uchwały Komitetu w sprawach zasa- 
dn ozyoh. by korzystać z chwilowej obecności JE. p 
Marszałka krajowego, przedstawić mu zapatrywania 
Komitetu na stosunek, jaki istnieć powinien między 
Kuratorją a krajową Komisją rolniczą przy Wydziale 
krajowym.

Wyrozumiawszy z powziętej uchwały zdanie Ko­
mitetu, zdał prezes przewodnictwo dalszych obrad 
wiceprezesowi Homolacsowi, sam zaś wspólnie z wi 
ceprezesem Czeozem i profesorem Górskim, jako człon­
kiem Kuratoiji z ramienia Towarzystwa rolniczego, 
udał się na andjencję do Marszałka krajowego, a po 
powrocie oznajmił, iż jest wszelka nadzieja przepro­
wadzenia porozumienia z Wydziałem krajowym w myśl 
zapatrywania i uchwały Komitetu.

Następnie wysłuchano sprawozdania p referenta 
Stefana Konopki z całorocznych czynności Towarzystw 
rolniczych 'kręgowych, które jednak dla spóźnionych 
relaoyj wykończonej być nie mogło. Ostateczną więc 
dyskuję i przyjęcie referatu odroczono do następnego 
posiedzenia Komitetu

Przy sprawie przedłożenia rządowi na rok 1897 
preliminarza na wystawy, meljoracje, uprawę roślin, 
drobny inwentarz i t. p., wiceprezes Karol Czecz za­
wiadamia komitet, iż na audjenoji, jaką wspólnie 
z wiceprezesem Miliewskim radcą Straszkiewiczom 
i Hermanem Czeczem miał w ministerstwie rolnictwa, 
otrzymał tam obietnicę dosyć znacznej przez kilka lat 
wpływać mającej subwencji ne hodowlę irzody, pod 
warunkiem wytworziira chlewni rasy krajowej, jako 
odporniejszej na choroby, szczególnie na tak zwany „po­
mór", oraz dającej więcej mięsa niezbyt tłustego, 
nadającej się zatem do skutecznego krzyżowania z rasą 
angielską. Pan Czecz odczytuje nakreślony przez sie­
bie program hodowli i zarys memorjalu w tej sprawie 
do ministerstwa, który komitet w zasadzie przyjmuje, 
a szczegółowe opracowanie jego przekazuje sekcji ho­
dowlanej, a mianowicie ściślejszej komisji tejże, zło­
żonej z pp.: Czecza, Adametza i Sandoza.

Przygotowanie postulatów oe do wystaw i meljo- 
racyj przekazano sekcji rolniczej, resztę zaś sekcji 
bodowi »nej z prośbą przedłożenia tych petycyj na 
najbliższim posiedzeniu.

Uchwalono dalej porządek dzienny zgromadzenia 
ogólnego, ’ tóre odbyó się ma w d 6 czerwca b. r. 
Na zgromadzenia tem ma się odbyć także wybór 
trzeciego wiceprezesa, oraz wybór czterech, a ewen­
tualnie pięciu występująoycU z kolei członków ko 
mitetu.

W 3prawie m5anowan:‘a nowego sekretarza Towa­
rzystwa rolniczego, referent komisji prof. Leo, zawia­
damia komitet, iż do oznaczonego terminu wpłynęło 
siedm podań, z których tylko jedno nie posiadało 
warunków konkursowych; p rzedstawia kwalifikacje 
każdego z osobna i wreszcie oświadcza, iż komisja, 
powołam przez prozydjum, ułożyła teino, w którem 
na pierwszem miejscu umi iściła p dra Krzyżanów 
skiego Po dyskusji przystąpiono do głosowana, 
w którem znaczną większością mianowany został 
p. dr Krzyżanowski sekiatarzem TAwarzysłwa rolni­
czego.

Następnie w imieniu sekcji administracyjnej przed­
kłada dr Witold Milieski ogólny preliminarz budże­
towy Towarzystwa rolniczego na role 1896, w którym 
dochody obracho-^ano na 7 785 złr.. rczohody na 
8.451 złr. przeto niedobór 666 złr. znalazłby po kry

cie w 33°/0 wkład -k Towarzystw rolniczych okręgo­
wych. Preliminarz budżetowy funduszów ministerial­
nych i krajowych, przeznaczonych na hodowlę i inne 
cele, oraz preliminarz budżetu Tygodnika rolniczego, 
mają być przedłożone na następuem posiedzeniu. Ko­
mitet przyjął powyższy preliminarz, uchwalając je­
dnocześnie wniesienie petycyj do rządu i Sejmu o 
podwyższenie rozmaitych subwencyj.

Wskutek odezwy prezydjum Namiestnictwa o wzię­
cie udziału przez wysłanie do ank.ety, mającej obrn 
dować w dniu 12 maja r. b. w sprawie komasacji 
i dzielenia wspólnie użytkowanych przez gmiry grun­
tów, delegowano: pp.: prof. Leo i Adama Jordana, 
oraz posła Gustawa Romera.

Reskrypt ministerstwa rolnictwa, w sprawie ulg 
w poborze soli kałuskiej, przekazano redakcji Tygo­
dnika  rolniczego do ogłoszenia, a jednocześnie po­
lecono sekcii rolniczej napisać podanie o dozwolenie 
pobierania tej soli Dez worków, które psują się już 
w czasie transportu, a podnoszą niepotrzeonie cenę 
tej soli.

Komitet zgodził się, by w myśl podania Towa­
rzystwa rolniczego okręgowego rzeszowskiego zmie­
nionym zosfał statut tegoż Towarzystwa przez doda­
tek, dozwalaiący przystępować Kółkom, rolniczym do 
Towarzystwa okręgowego.

Przyjęto do zatwierdzającej wiadomości zawiado­
mienie o zamiarze utworzenia nowego Towarzystwa 
rolniczego okręgowego w Dębicy dla powiatów P  lzno 
i Ropczyce; przy tej jednak sposobności objawiło się 
zapatrywanie, iż twoizenie nowych Towarzystw rol­
niczych okręgowych prztprowadzaóby należało w po­
rozumieniu z są3iedniemi Towarzystwami roln czerni 
okręgowemi i za zezwoleniem Komitetu. Opracowani b 
tego przepisu poruozono panom Dydyńskiemu i Dąmb- 
skienfu

Upoważniono prezydjum Towarzystwa rolniczego, 
by w razie, gdy to uzna za stosowne, wniosło me 
morjał do Namiestnictwa o poparcie sprawy budowy 
nowego gmachu dla Studjum rolniczego w Krakowie, 
której załatwienie z niewiadomych powodów się o- 
późnia.

W  myśl odezwy Ministerstwa roln.otwa uchwa­
lono, by zachęcać do robienia prób z wyciągiem ty­
toniowym. celem niszczenia owadów, a mianowicie 
mszyc na roślinach; jednocześnie zaś przystąpić do 
uchwały w W eńskijgo Towarzystwa rolniczego, żąda­
jącej dozwolenia nabywania tego środka bez pośre 
duictwa star istw, a wreszcie przesłać wiadomość
0 tym środku krakowskiemu Towarzystwu ogrodni- 
ciemu.

Wyjaśnienie Ministerstwa co do sposobu ostem­
plowania pokwitowań z odbioru subwencyj, nrzesłane 
być ma Towarzystwom roln okręgowym

Wskutek odezwy dyrekcji seminarjura nauczyciel­
skiego, mianowano delegatami do egzaminów rolni­
ctwa pp ; prof. Lubomeskiego i Sandoza.

z j e  Ś w i a t a .
W iedeń d. 6 maja.

(List orygina1 „y Gtcsu Narodu>.

Wczoraj rozniosły się po mieście alarmujące po­
głoski o stanie zdrowia arcyksięcia Karcla Ludwika. 
Szczęściem okazały się zupełnie bezpodstawnemi i do­
stojny chory nabiera coraz więcej sił. Jest nadzieja, 
że w tych dniach będzie już mógł opuścić łóżko i 
przechadzać się po pokoju Aroyksiężna Marja Teresa 
czuwa przy nim bezustannie.

1 znowu mamy zimno. Jakby za dotknięciem róż- 
ozki czarodziejskiej, piękna wiosna przemieniła się 
w jednej chwili w ponurą jesień ^ada deszcz listo 
padowy, przejmujący do szpiku kości, a na ulicach 
widać nietylko ciepłe paHoty, ale nawet fntra. Tu­
tejsza stacja meteorologiczna, ob-ąo nas pocieszyć, 
za owiada w dalszym ciągu wiatr północny, zimno
1 deszcze. Na domiar złego, Dunaj i jego przypływy 
wzbierają gwałtownie i można się obawiać znacznej 
powodzi. W ogOle teraźniejsze żyoie Wiedeńczyka nie 
jest ani przyjemnem, ani weselem i icażdy kto 
ma trochę centów do wydania, ucieka do Pesztu, 
gdzie podobno deszcz nie pada, a bzy już kwitną.

Na mocy uohwB.y walnego zgromadzenia studen­
tów wiedeńskich, które się odbyło w dniu 28 kwie­
tnia, postanowiono wnieść petycję do parlamentu, iż­
by uczęszczający do wyższych zakładów naukowych, 
mieli prawo głosowania podczas wyborów ogólnych, 
naturalnie z wyjątkiem małoletnich. Wątpić jednak 
należy, aby podobna petycja została uwzględnioną.

W dniu 11 maja zneny śpiewa! ludowy, Józef 
Steidler, będzie obchodził w rodzinnej m.ejscowośoi 
Eernals 39-letni jubileusz swego zawodu. Ciężkie ko­
leje żyoia przechodził ten człowiek, nim wypłynął 
na wierzch i dorobił się majątku. Syn ubogich ro­
dziców rwał się do nauki, lecz środki nie pozwalały 
na jego kształcenie. Czuł w sobie zapał do sztuki, 
ale, niestety, trzeba było jeść, a sztuka nio mu nie 
chciała dać Dostał się nareszcie do wędrownej trupy 
artystów i z nimi przebiegł całą Austrję, śpiewając 
po kawiarniach i restauracjaoh. uzęsto nie miał ka­
wałka chleba i swoim kolegom nieraz musiał czy­
ścić ubranie i buty. aby za zarobione dziesięć cen­

tów mógł sobie k lpic szklankę mleka ciepłego. Wre­
szcie wrócił do Wiednia, lecz i tu  długo jeszcze zno­
sił nędzę. Za porcję gulaszu śpiewał często cały 
wieczór w piwiarni „Herkulanum". Wrogowie jego 
utrzymują, iż to czynił ze skąpstwa i czytać nawet 
o tem można w dziennikach żydowskich. Tymczasem 
Steidler był biednym jak Job biblijny i robił to 
z czystej potrzeby. Nareszcie zabłysnęła dla niego 
lepsza dola. W 1880 r. został angażowany do wie­
deńskiego Orfeum. Tutaj poczuł się na właściwym 
gruncie, a jego piosnki i kuplety wkrótce zaczął 
śpiewać cały Wiedeń. Dość wymienić: „Gigerl". „Fi- 
seherin die kleine", „Aber schwach", „Die Burg- 
musik", „Weteranen kommen" itd. Niektóre piosnki 
śpiewał po 2000 i 3000 razy.

Steidler uprawia także inne rzemmsło. Jest p ta­
sznikiem i to na wielką skalę. Kocha tych bożych 
śpiewaków i w jego mieszkaniu znajduje się zawsze 
300 okazów, a czasem i więcej. Można sobie wyo­
brazić, eo za krzyk i wrzawa u niego panuje. Stei­
dler nic sobie 2 tego nii robi i cały dzień dogląda 
swoioh pensjuuarjuszy. Daje im bułkę z mlekiem, 
kanar, jajka mrówcze, sałatkę, ulubieńcom nie szczę­
dzi fig i jabłek. Nie znosi papug, gdyż utrzymuje, 
że w kwestii śpiewu nie posiadają żadnego poczucia 
artystycznego. Uczy śpiewu kanarków 1 często płacą 
mu po kilkaset złr. za wykształconego ptasiego ar­
tystę.

Jubileusz jego ma być obchodzony nadzwyczaj 
solennie. Stcói.

Na półwyspie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z ,

(Ciąg ilalscy).

VII.
Rządy burbońskie.

Demoralizować lud i rządz.ć prz pomocy tego 
ludu — oto hasło osławionego Ferdynanda i  n ie­
odrodnego jego syna, Franciszka II. Trzema f  rzą­
dzą Burboni, mawiali W łosi, a te  f  znaczyły : fa -  
rina, festa  i torca. Chleb, uroczystości i szubienica 
3to trzy główne f i la ^  tronu królów neapolit&ńskich 
Pospólstwa me potrzuba zachęcać do pi acy — kro­
cie lazaronów niech leżą na stopn: ach kościołów— 
a ilekroć tłum  będzie głodnym damy mu daremniB 
m ąkę; za to gdy rewolucjoniści powstaną kiedy, pu ­
ścimy na nich pospólstwo jak  tysiące krwi łakna 
cych ogarćw! M otłoch lubi okazałe uroczystości 
bedziemy go zatem niemi bawił1 Narodowcy chcą 
nam wydrzeć z rąk  władzę, będziemy ich więc wie­
szali! — Tak mówili m inistrowie i tak robili, a 
król z zadowoleniem każdy wyrok podpisywał. W  r. 
1848 w jednem  Neapolitańskiem więcej na raz głów 
spadło, niż równocześnie we wszyitĆoh m ych k ra­
jach Europy. I takie rządy miały jeszcze dziś istdiei?

Gdybym chciał boda; w streszczeniu przytoczyć 
wszystkie zbrodnie, któro królowie Neapolitańicy 
popełnili w os^atmem dwudziesto-pięcioleciu swego 
panowania, m usiałbym  chyba spory tom  zapisać. 
Ale ja  jestem  dalekim od takiego zam iaru ! ich 
czyny należą już do historji, więc ciekawy znajdzie 
w niej główniejsze. Aoy nie drażnić zbytecznie 0- 
pisami scen krwawych, opowiem tylko jedno zda­
rzenie, którego świadkiem naocznym by ł ten sam 
Signor Piętro M.. z którym poznałem czytelnika 
w judnym z poprzednich rozdziałów.

W  'alermic żyło małżeństwo, które jbrawszy 
się z miłości, było sobie wierne i szczęśliwe. Mąż 
pracował w jak;mś kantorze, żona prowadziła w d - 
m u wzorowe gospodarstwo. On m iał a t 25 l był 
męzczyzną bardzo przystojnym — ona skończyła do­
piero la t 18 i była uważaną za pierwsizą piękność 
w stolicy Sycylji. Między ćwezesnymi urzędnikami 
kwestury burbońskiej znajdował się niejaki Leonar­
do, który w gronie przyjaciół i znajomych zawsze 
utrzymywał, że w PaJermie nie ma kobiety, kMra- 
by mu się oparła. Gdy tak  raz chełpił się głośno, 
icden z obecnych nagle zaw ołał:

— A jednak znam kobietę, k tóre<byś nie zba­
łam ucił !

—  Doprawd ? Jakże sie nazywa?
— Signora B.anca L...
— C h a ! c h a ! c h a ' właśnie ta, o której od trzech 

dni myślę
—  A co zgadłem ?
—  Oszalałeś ch y b a ! Je  je j nie zbałam ucę! Do 

miesiąca będzie m oją! Może chcesz się załiżyó?
— Zgoda! Jaka staw ka?
— Sto skudów!
—  Przyjm uję!
Uderzyli w dłonie, przytomni głośnym parsknęli 

śmiechem, ciesząc się nadzieją upadku tej, k tó n  
po wszech u 'e  uważano za kobietę najpiękniejszą i 
najcnotliwszą — a signor Leonardo, który z taką 
pewnością siebie postaw ił na kartę miłości sto sku­
dów, wyszedł z lawiarm . aby niezwłocznie rozpo­
cząć kroki zaczepne. Piękna kobieta is to sk n d ó w — 
to dla libertyna zbyt wielka ponęta!
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W ejść w dcm zacnych małzoukow i stać się 
ich gościem codziennym, nie było rzeczą trudną dla 
wysszego urzędnik- kwestury.

Eażdy poddany króla reapolinanskiego jatrswł 
z drżeniem na włauzę, dla której samowola była 
jodynem prawem. Kw estura m iała być policją, a 
tymezrc-em była ta jn , inkwizycją, która o w^zy- 
stk.eni wyrokowała, gdyż każdy jei rozkas gąvy śle­
po spełniały. Członkowie takiej instytucji nie po­
trzebowali zatem lękać się, by przed nim i ktokol- 
w sk swoje drzwi zamknął.

Signor Leonardo bywał już od tygcinia, a za­
wsze wybierał takie godziny, w których n.e było 
gospodarza domu. Z początku może to Biance po- 
chljb iało , że młody człowiek, za którym najpię­
kniejsze paierm itantki tak ogniste rzucały sncjrze- 
nia, : aszczyca ią codziennemi odw dżinam i; atoli 
później widząc, że komisarz staje się w rozmowach 
swobodniejszym, a w spojrzeniach zuchwalszym, p ra­
wie wyzywającym, zadrżała na myśl, że w poufa­
łości zaszła może zbyt daleko. B ył czas, że chcia­
ła  może zwrócić uwagę męża na natrętnika, ale o- 
bewa przed tm utnem i następstw am i wstrzymała ją  
od tego kroku G useppe był gwałtownym, prócz 
tego rząa dode’rzcw ał go o postępowość, gdyby 
w jęc obraził czem Leonarda, ten mógłby się uą nim 
łatw o zemścić.

M inął tydzmń, drugi i trzeci, a Leonardo mimo 
usilnych zabiegów o krok naprzód nie postąpił. 0 -  
pór i ibiety drażnił go do najwyższego stopnia, a 
możność przegrania całej setki skudów odbierała 
mu sen i apetyt. W idząc, że czas J*j ż  krótk’, po­
st .nowił uczynić krok stanowczy, aby przyspieszyć 
rozwiązanie

— Ja  cię kocham, B iam o ! — zawołał raz w ie­
czorem. gdy ją  samą z a s ta ł—ty musisz być moją!

Z fem i słowy ujął ją  w pół, chcąc do ust przy­
cisnąć.

(Ui dalszy nastąpi).

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ1 

P a w ł a  d ’A i g r e m o n t .  (46)

(Ciąg dalszy;.

— Dam wam trzy — przerwał Leon — lecz 
pcd warunkiem.

— Jak m ?...
— Że nowy dom bankowy będzie nosił firm ę:

De Graves et Oompaguie.
— Ależ i owszem — odparł Eugeniusz.
— A ja, czy sądzisz, że przyjmę ten nowy a- 

fron t?  — odezwał się w szalonym gniewie Lu­
dwik.

— To me jest afront — odezwał się Leon, ty l­
ko przezorność. — Pragnę uchronić nazwisko Ber- 
th ie r od klęski, nic więcej. Bo wy utrzymujecie 
obadwa, że jesteście pewni pow odzenia; zatem co 
was to  obchodzi, czy dom będzie pod tą. czy pod 
inną firm ą?... Co do mnie, będę najszczęśliwszym, 
że nazwisko B erth ier zostanie wycofane z in tere­
sów. Tak nie mam przeczucia, by ono pozostało 
na dal, że wszystko robię co w mojej mocy, by je 
z nich wykreślić. Zadosyó uczynienie memu żąda 
niu opłacam miljonem. Czyż nie postępuję jak  się 
należy ?...

A Ludwikowi, który począł lżyć synowca, Leon 
zamknął usta z kamiennym spokojem.

— Proszę, cię, milcz 1 —  powiedział. — Za ka­
żdym razem kiedy robiłeś mojemu ojcu sceny, da­
rząc go słownie lub na piśmie potwornymi nieraz 
obe.gami, on wzruczał ramiouam uważając cię za 
w arjata. Ze mną będzie to samo. Będziesz przyzwo 
'ty , albo wszelkie stosunki zostaną między nami 
zerw ani. I  przestań, gdyż groźbę moją natychm iast 
w czyn zamienię. Chciej mnie zrozumieć!...

Ludwik się zląkł... Zgiął więc grzbiet i nagle 
łagodny jak baraaek, pow iedział:

—  Nie gn.ewaj się, stanie gŁę według twej 
woli !...

Leon ciągnął d a le j:
— Każdy z was dostanie odew nh po miljonie, 

który będzie wam wydany przy zamknięciu naszych 
operacyj, 31 grudnia. Trzeci miijon dodam od sie­
bie i złożę go na twoje ręce, Eugenjuszu de Gra- 
ves, kiedy już będzie funkcjonował wasz dom ban­
kowy, i ujrzę na własne oczy firmę ogłoszoną i
wciągniętą do aktów stowarzyszenia. A teraz do
w idzenia, mam dużo pracy.

Obydwaj powstali. Ludwik milczący od jakie­
goś czasu, nagle przem ów ił:

— Ty wiesz, że jestem  porywczy, nie umiem 
nic ukrywać, lecz serce mam na dłoni i zoctaniesz 
zawsze dla mnie dynem mego dobroczyńcy... Myśl 
co się podoba, uw iubiam  c ię !... Czy masz do mnie
żal za uniesienie, którego żałuję ?...

Młody człowiek odparł mu bardzo ch łodno :
— Ostrzegłem cię, postępowanie moje zastosu­

ję  do twojego.

— Masz słuszność, myślmy tylko o przyszłości. 
Z mojej strony będzie ona przykładną. Rzućmy za­
słonę na tę  przeszłość onydną, w której tyle 
głupstw  popełniłem, a na dowód że zawieramy 
przymierze, przyjdz do mnie na otwarcie łowów.

Ponieważ Leon wahai się nieco, Ludwik w naj 
wyż&*em uniesieniu, kończył swą prośbę.

— O mój najdroższy, to będzie wspaniałe. Aż 
»Ię ro_ od bażantów i zajęcy. A hrabina de Moutem 
poirrre, która ma najprzedniejsze we Francji po­
lowanie i je s t moją ląsiadką, pozwala mi gonić 
grubego zwierza aż do swojej posiadłości.

Ja  i Leon mówił do Elizy, tak też i m yślał, ze 
w chwili zuoełnego rozdziału ze stryjem, przyjęcie 
z&Drosin będzie może środkiem łagodzącym stra­
szliwe .ozenaro wanie, jakiego niezawodnie doznał 
niiodszj Berthier.

— Będę — rzekł. — N a kiedy ta  uroczystość?...
Oczy Ludwik? B erth ier zaślniły się jak  g ło ­

dnemu wilkowi. Szkoda, że Leon nie patrzył ni 
niego. Małżonek S jlw ji potrzebo w ał krótkiej chw;li 
zeby zapanować nad. okrutnem wzruszeniem mkie 
n gle go ogarnęło, następnie odezwał się tonem 
zupełnie spokojnym

— Otwarcie miało odbyć się pojutrze, N ie wiem 
czy wszystko jest już w porządku, lecz pojadę dziś 
wieczorem do Saifit H ubert, a jutro rano dostaniesz 
odpowiedź.

— Czy tam  będą goście?...
— O h ! nie wiele, tylko kilku przyjaciół.
— I  damy ?...
— Kilka.
— Dobrze. K urtka czerwona, sp idnie b ia łe? ...
— Naturalnie,
W  tejże chw jt z.aw ił się woźny i rzekł-.:
— Pan Karol P igaletti chce się widzieć z pa­

nem baronem.
— N iech wejdzie — odpowiedział Leon.
W e drzwiach stanął syn Toinon (Antosi).
Miał na sobie uniform codzienny mechanika

marynarki i jak  widzieliśmy go na początku opo­
wiadania n-szego, tę  sam» fiz ognomję przebiegłą 
, gwałtowną zarazem, z dodatkiem tylko zarostu 

„wardego, pokrywającego czarnym włosem cały dół 
twarzy,

Leon dopełnił względem niego dzieła rozpoczę­
tego przez barona B .rth ie r , płacił za ostatnie la ta  
szkoły, koszty egzaminów i umieszczenia w Cher- 
bourgu, dokąd syn Toinon zostai wysłany.

Lydja przez poczucie wygórowanej skromności, 
nikomu nie powiedziała o d z w n y c h  oświadczynach 
jakie uczynił jej r ig a le tt i  na kilkę godzin przea 
śmiercią Franciszka Berthier, tem  mniej o groź­
bach niepomiarkowanych z jakiem] do niej się 
zwrócił.

Mechanik zaś. pomimo zawodu i złości, napi­
sał do Leona lis t kondolencyjny po śmierci je ­
go ojca, pokrywając nienawiść straszPwą, wyraza­
m i malującemi swoją wdzięczność i bezgraniczne 
p n  j  wiązanie.

Za tanow.enie doprowadziło go do wniosku, 
że jeżeli uważał Leona jako zaporę, stojącą pom ię­
dzy Lydją a nim, powinien milczeć i nie zdradzać 
się z nienawiścią tkwiącą w jego nędznej duszy, 
potrzebował bowiem pomocy m aterjalnej od Leona 
naprzuu dla ukończenia studjów, następnie w dal­
szej ka: ierze, która gorzką by mu była, przy po­
zbawieniu środków pieniężnych.

A m łody baron, jako natura prawa, ła t  w1 ej wie­
rzącą w dobre, niż w złe, za przykładem ojca niu 
szczędził m t  słów przyjaznych, które byłyby kogoś 
nnego wzruszyły.

— Jak  się masz ? — rzekł, spostrzegając m echa­
nika. — Co za dobre losy cię sprowadzają?...

— To cała historja — odpowiedział tenże. — 
Wi^sz, że ogromnie pracuję, zawsze z tą  myślą zo­
stania czemś w moim zawodzie. Teraz właśnie ma­
ją  z gruntu przeistaczać nasze okręty. Maszynerja 
przedewszystkiem robi postępy zadziwiające. Jeden 
z największych domów przemysłowych w Pary­
żu, czym pod tym względom olbrzymie wysiłki. 
N asi inżynierowie naczelni zażądi l i  upoważnienia, do 
śledzenia ich doświadczeń przez kuku młodych in­
żynierów i mechaników marynarki. Dyrektorowie 
tego nomu chętnie przystali na żądaniu. Na mnie 
padi log szczęśliwy, być odkomenderowanym do te i 
znakomitej fabryki Rueil.

iCiąg dalszy nastąpi).

Część urzędowa.
onkursy. Krajowa Dyrekcja skarbu we Lwowie ogłasza 

konCurs na posadg asystenta cłowego, ewentualnie poborcy 
cłuC >go w XI klacie rangi przy galicyjskich urzędach cł< I- 
wych. Kaucja wy mag," na. Termin czterotygodniov y.

Llcytacj" W celu od-łama w rzeds;ebiorstwo budowli 
kon lerwacyjnycb w latać1) 1896, 1897 i 1898 na gościńcach 
państwu?,ych w krakowskim okręgu budowniczym odbędzie 
s ę dnia 22 b. m. w starostwie Jtrakowskiem licytacja ofer­
towa.

W celu oddania w przedsiębiorstwo budowli konserwa­
cyjnych w latach 1896, 1897 ' 1898 na gościńca ;h państwo­
wych w Samborskim oLrggu budowniczym odbgdzie sig 11 
b. jo w starostwie samborskiem licytacja ofertow*.
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K R O N I K A.
Krahóu * m c,a.

R t l e u d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś, w piątek sw. S ta­
nisława, biskupa krakowskiego, igczeuuiks. jutro Grzego­
rza Naz. i  Dyzmy, pojutrze Niedziela Najśw Panny Łaska­
wej Izydor- włością: Ina i Joba.

Dziś w kościeln Marjackim kazań'« o godzini 10 wypo­
wie ks. dr Oaput5, uumę od aw1' ks. J. R ajew sr.

Kalendarz myśliwski. — W miesiącu ma u polować wol­
no jedynii na cietrzewie i głuszce, na wszeiką zaś inną zwie- 
rzyng i fiacrwo istnieje czas ochrony.

Kalendarz rybacki. — W mą,u wolno łowić wszelkie ry­
by! ,i*k: bolenie, brzauki, brzany i y r ty le s z e z t  ło>usie, 
pstrągi, wggorze, czeczugi, klonki, arie i szczupaki I ra«.a 
sam. i.

Ocnraniać na’rży w miesiącu maju lipienie, wyrozuby, 
czopy, andacze, iwmki i  giowacice. Jak i raka samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońc* rozpo zął sig 
dzia o godzir:e 4 mir u t 4, zaciiód przypada o godzinie 7 
minut 7, długość dnia godzin 15 minut 3.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

D ziś m am y św. 'itunitława, patrona Krakowa  
Z  tego poweelu najbliższy num er naszego dziennika  
wyjdzie dopiero w niedzielę rano

K to do tego dnia przedp ła ty  za m aj nie 
odnowi, ten w niedzielę ju ż  nie o trzym a „Głosu 
N arodu“ .

Do dzisiejszego numeru dołaczt ty jako nad- 
zwyczi ly dodatek list pasterski Najprz ks. Bi­
skupa krakowskiego.

Pogrzeb Dnia 6 maja b- r. t. j. we środę przy 
udziale liczuej publiczności, odbył się pogrzeb ś. p. 
Adolfa Pollera. W zmarłym utracił Kraków jednego 
z niewielu patrycjuszów Makowskich, których nazwi­
ska i czyny, związane były ściśle z dziejami Rzeczy­
pospolitej, a ś. p. Adolf Poller był żywą kroniką 
owych czasów. Jako właściciel znausgc hotelu, go­
ścił często wszystkie osobistości znane z ruchu naro­
dowego w latach 184 8 i 1863. Ś. p. Kraszewski 
bywał również podczas swego pobytu w Krakowie, 
stałym mieszkańcem hotelu Pollera. Ś. p. Wincenty 
Fol pom taw ał także ze zmarłym w &erdecznyeh sto­
sunkach. Ciężka choroba podkopała ruchliwy i sil­
ny organizm—zgasł po długich oierpieniach. Pogra 
żając w żalu nie tylko pozostałą żonę i dalszą ro­
dzinę, lecz także i grono przyjaciół, sięgających pa­
mięcią do chwil dawnej Krakowa świetności.

Posiedzenie Rady miejskiej dnia 7 maja roz­
poczęło się o godzinie 6 wieozorem przy udziale 46 
radców. Przed przystąpieniem do porządk: dziennego 
sekretarz Magistratu p. Groelle odczytał pisma, wnie­
sione do prezydjurr, a między innemi • „Sekcja 
IY  podaje do wiadomość: Rady, że naukę historji i 
literatury polsk’ej na kursach uzupełniających w szkole 
św. Scholastyki po śmierć1' dyr. Hugona Zatheya, 
powierzyła drwi Józef-wi Tretiakowi, profesorowi uni- 
Wfrsytetu Jagielloński ego “, „Trybunał administracyjny 
wskutek zażalenia gminy m Krakowa przeciw orze- 
czeriu Wydziału krajowego w sprawie pretensji na 
cele szkolne, takowe zniósł w myśl §. 7 ust. z 22 
paźdź. 1875“. Po odczytaniu podziękowania pani L a ­
skowskiej za subwencję, udzieloną przez Radę miej­
ską na „Dom pracy" na Kazimierzu i prośby pach )ł- 
ków miejskich o uregulowanie i podwyższenie ich 
płac, p. prezydent ozną;mił, że ponieważ term 'n na 
obrady nać projektnm reformy statutu okazał się nie­
dogodnym, przeto odracza go do 26, 27, 28 i 29 óm;

Jako naglącą sprawę odczytał p. Wdowiszewski 
referat o zmianie projektu pedk >pu ul. Lubicz, żąda- 
nuj przez generalną dyrekcję koleij żelaznych. W spra­
wia tej Rada bez dyskusji zgodziła się z opinją bu­
downictwa miejskiego. — Odtąd rozpoczął się wła­
ściwy porządek dzienny. Przyjęte pl.an regulacji ulicy 
Łaziennej, Biskupiej i części Łobzowskiej, wypraco­
wany przez budownictwo miejskie dnia 29 listopada 
1895 r. Przyjęto również wniosek sekcji pierwszej 
zatwierdzający projekt rozszerzenia ulicy Łobzowskiej 
przed realnościami 1 hip ot. 88 i 89 podług pianów 
budownictwa miejskiego z dnia 28 m arja b, r.

Bez dyskusji przyjęto wniosek komisji gazowej 
w przedmiocie zakupna realności dla rozczerzenia ga­
zowni' miejskiej i wniosek tejże komisji w przedmio­
cie ustano tm nm  trzech pięcioleci dla urzędników ga­
zowni miejskiej. Bez dyskusji przyjęto wnioski: 
Rada m. upoważnia ielegatów gminy m. Kri  ̂ wa 
pp. dra Jana Hajdukiewieza i Wandalina Berin6era, 
aby dodatkowo do oświadczenia, złożonego przez nich 
do protokołu rozprawy z dnia l l  grudnia 1894 r. 
w uprawie czyszczenia i ltrzymania sztucznego kory­
ta Rudawy (młynówki) w mieście Krakowie złożyli 
imieniem gminy m. K nkow a następujące oświadcze­
nie : „Gmina m. Krakowa, obstając w zupełności przy 
oświadczeniach swoich, jakie dotąd w sprawie czysz­
czenia i utrzymania sztucznego koryta Rudawy w o- 
brębie m. Ki akowp złożyła, oświadcza że jakkolwiek 
obowiązek utrzymywania mostów na młynówce Ru- 
dawie ciąży niewątpliwie na właścicielach młynów, 
to jednak gmina m. Krakowa przyjmuje na siebie u- 
trzymywanie jedynie następujących trzech mostow:
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a) mostu na młynówce Budawie, łączącego ul. Kru­
pniczą z ul. Dolnych młynów; b) mostu na młynó­
wce Budawie w ul. Karmelickiej; c) mostu na mły­
nówce Budawie, łączącego ul. Łobzowską z ul. Gar­
barską, jako takich, które sama w interesie publi­
cznego dobra zbudowała i dotąd utrzymuje. Gmina 
m. Krakowa zastrzega jednak wyraźnie, że utrzymy­
wanie tych trzech mostów przyjmuje na siebie tylko 
na tak długo, jak długo właściciele młynów wody 
z młynówki w dotychczasowy sposób, to jest na spa­
dek na koła młyńskie używać będą, a nadto tylko 
tak długo, jak długo dzisiejszy statut dla miasta Kra­
kowa z dnia 1 kwietnia 1896 r. gminę m. Krakowa 
obowiązywać będzie.

Drugi wniosek brzmi: Bada m. przyjmuje ofertę 
pp. Józefa Libana i Maksa Ehrenpreisa z d. 30 mar­
ca 1896 r., mocą której zobowiązali się dostarczać 
dla gminy m. Krakowa na podstawie ogólnych i szcze­
gólnych warunków dostawy w latach 1896, 1897 i 
1898 kamień budowlany, tudzież brukowy.

Wreszcie po uchwaleniu wniosku sekcji prawni­
czej, podwyższającego pensję dziennikarza Magistratu 
do kwoty 1000 złr. i kwaterunkowe do kwoty 250 złr., 
przystąpiono do obrad przy drzwiach zamkniętych.

Zarząd krakowskiego Koła Pań Tow. szkoły 
Indowej zwraca się z usilną prośbą do pań-członków 
Koła, by raczyły przybyć na posiedzenie, które się 
odbędzie dnia 9 maja o godzinie 3 po południu, 
w lokalu Tow. szkoły ludowej przy ulicy Pijarskiej, 
L. 2, I piętro.

Na dochód „Przytuliska Weteranów z 1863 i 4 
r .“ odbędzie się w niedzielę dnia 10 b. m. w „So­
kole" podgórskim przedstawienie teatralne z niezwy­
kle bogatym, jak na teatr amatorski, programem. 
Grono znanych i dobrze zapisanych w pamięci kra­
kowian amatorów, odegra dwie jednoaktówki: „Pro­
myk słońca" i „Cicha woda", oraz odśpiewa wodewil 
Ostrowskiego, przerobiony z poematu Brodzińskiego 
„Wiesław" z muzyką Szlagurskiego, jedną z najpię­
kniejszych kompozycyj ludowych.

Nareszcie zdaje się będziemy mieli pogodę. Dziś 
od 5 -tej rano niebo rozchmurza się, słońce wyziera 
na świat Boży. O ile jaka zatęskniona za poprzedni­
czkami chmura nie nadbieży ponad Kraków, dzień 
św. Stanisława powinniśmy mieć przyjemny i wesoły.

Majstrzy szewscy, pp. Szufa Andrzej, Szufa 
Piotr, Szymański Stanisław, Szostek Józef proszą nas 
o zaznaczenie, że nie mają nic wspólnego z majstrem 
szewskim Sz„ który w dniu pierwszym mam po pja- 
nemu w jednym z szynków przy ulicy Grodzkiej wy­
rażał się obelżywie o katolickiem Duchowieństwie.

Ze Lwowa donosi nasz korespondent (wi) pod 
d. 7 b. m.: Na dzisiejszem posiedzeniu Bady miejskiej 
prezydent m. p. Mochnacki zdał sprawę z czynności de- 
putacji Bady, która jeździła do Wiednia w sprawie 
rekonstrukcji dworca kolejowego we Lwowie, wzglę­
dnie budowy centralnego dworca na placn Solskim. 
Co do trudności technicznych tej ostatniej budowy, 
udało się deputacji, a szczególnie jej członkowi rekto­
rowi Zacharjbwjczowi wszystkie trudności i uprzedzenia 
zwalczyć. Pozostały trudności finansowe, które jednak 
wobec przychylnego usposobienia rządu — a takie 
wrażenie odniosła deputacja — dadzą się z czasem 
usunąć. Największe trudności stawia dyrecja ruchu 
koleij państwowych we Lwowie, która przedstawia 
wszystkie żądania gminy m. Lwowa jako niemożliwe 
do wykonania.

Będąc we Wiedniu pornszyła deputacja kilka in­
ny eh spraw, a między temi sprawę utworzenia szko­
ły kadeckiej we Lwowie. Członkom deputacji dano 
do zrozumienia, że sprawa ta musi być przyspieszo­
ną, bo jeżeli Bada przed zebraniem się delegacyj 
wspólnych nie dojdzie do porozumienia z władzami 
wojskowemi, to rząd przeznaczy na szkołę kadeeką 
inne miejsce w kraju. Sprawozdanie p. prezydenta 
przyjęła Bada do wiadomości.

Badny pan Bawer przedłożył następnie wnioski 
niedawno wybranej komisji dla obehodu 200-letniej 
rocznicy Jana III Sobieskiego. Komisja proponuje na­
stępujący program obchodu: W dniu 17 czerwca 
o godzinie 10 przed południem zbiorą się w dzie­
dzińcu ratuszowym ezłonkowie Bady miejskiej, Towa­
rzystwo strzeleckie, Towarzystwo gimnastyczne „So­
kół", cechy i korporaeje ze sztandarami, stowarzysze­
nia i t. d., skąd z muzyką „Harmonji" na czele 
wyruszą do katedry. O godzinie lOYj będzie odpra­
wione w kościele archikatedralnym uroczyste nabo­
żeństwo, a jeden z uproszonych kaznodziejów lwow­
skich wygłosi stosowne kazanie.

Po nabożeństwie wyruszy poehód w tym samym 
porządku na Wały hetmańskie, gdzie nastąpi uroczy­
ste odsłonięcie pomnika Jana III (dłuta artysty-rze- 
ibiarza p. Barącza). O godz. 3 popołudniu wygłosi 
jeden z uproszonych prelegentów w sali ratuszowej 
odczyt o życiu i czynach króla-bohatera. Obchód za- 
końezy uroczyste przedstawienie w teatrze, połączone 
z żywym obrazem, apotezująeym Jana IH-go.

Bada przyjęła powyższy program z opuszczeniem 
punktu o odsłonięciu pomnika, dopiero później bo­
wiem zapadnie decyzja co do tego, czy pomnik ma 
być z piaskowca, czy też ze spisu, co wymagałoby

zmiany modelu i dłuższego czasu na wykonanie po­
mnika.

Nabożeństwa na Skałce. Dnia 8 b. m. rozpo­
czyna się ośmiodniowa uroczystość św. Stanisława 
Biskupa Męczennika, patrona Polski, w kościele na 
Skałce. Nabożeństwo odbywać się będzie w następu­
jącym porządku: — Dziś, t. j. w piątek dnia 
8 b. m. uroczystość św. Stanisława, primaria o go­
dzinie 5 rano. Suma o godz. 11 rano z kazaniem, 
celebrują 0 0 . Jezuici. W sobotę dnia 9 b. m. suma 
o godzinie 10V2> eelebrują 00 . Franciszkanie. W nie­
dzielę dnia 10 b. m. o godzinie 9 rano procesja 
z głową świętego Stanisława z Katedry na Skał­
kę. Suma pontyfikalna o godzinie 10 rano.

W poniedziałek dnia 11 b. m. celebrują 0 0 . Ber­
nardyni. We wtorek 12 bm. celebrują 0 0 . Cystersi. 
We środę 13 b. m. celebrują 0 0 . Augustjame. We 
czwartek 14 b. m. Wniebowstąpienie Pańskie. Suma
0 godz. 11 rano, celebrują 00 . Kapucyni. W piątek 
15. b. m. konkluduje świeckie duchowieństwo.

0 0 . Paulini mają tę nadzieję, że pobożni, odwie­
dzający Skałkę przez oktawę uroczystości, nie poską­
pią swych ofiar, aby im dopomódz do ukończenia 
restauracji sadzawki; dotyczasowe wydatki i rozmiary 
dokonanej roboty będą chyba wystarczającym bodźcem 
do ofiar.

Sekcja I ekonomiczna Bady miejskiej na posie­
dzeniu w dniu 6 bm. odmówiła pozwolenia na przed­
stawienia w żargonie żydowskim, w cyrkn przy ul. 
Dietlowskiej. No, no —co się stało 1

Wydział krakowskiego klubu cyklistów urządza 
dnia 14 maja wycieczkę do Liszek. Po drodze od­
będą się trzy biegi na krótką metę dla członków 
klubu i elewów. Zgłoszenia przy starcie. Wyjazd od 
rogatki zwierzynieckiej o godzinie 2 po południu. 
Celem ustanowienia rekordu dla 10 km. w gronie 
członków Klubu, nstanowił wydział „odznakę wędru­
jącą", która przechodzić ma z rąk do rąk przez cały 
sezon roku bieżącego po dzień 30 września i stanie 
się ostatecznie własnością ostatniego jej posiadacza. 
Zgłoszenia do biegów o tę odznakę, przyjmować bę­
dzie p. Marceli Bojarski, nl. Florjańska nr. 4. Miej- 
see odbycia biegu zależeć będzie od wyboru zgłasza- 
jąoego się, jednak start nie może się znajdować da­
lej niż o 4 km. od rogatek miasta. Czas odbycia 
biegu, oznaczy zawsze komisja sportowa.

Świeżo otwarty sklep p. Piotra Czubryta, przy 
ul. św. Marka 1 20, o którego poświęcenin wspo 
mnieliśmy onegdaj, jest kaioliekim handlem skór, eo 
dla „Kółek rolniczych" i wszystkich katolickich na­
bywców skór jest rzeczą oddawna pożądaną.

Sejmik relacyjny. Poseł na Sejm p. Jan Botter, 
zaprasza wyborców miasta Krakowa na zgromadzenie; 
w dn. 10 b. m. (niedziela) o godzinie 3 po południu 
w sali Bady miejskiej, na którem zda sprawę ze 
swych czynności poselskich w czasie ubiegłej sesji 
sejmowej.

Z krajowej Rady szkolnej. Bada szkolna kra­
jowa uehwaliła na posiedzeniu z dnia 4 maja b. r.: 
1. Zatwierdzić wybór hr. Janusza Tyszkiewicza i ks. 
Czesława Królikowskiego na delegatów Bady powia­
towej do Bady szkolnej okręgowej w Kolbuszowej i 
wybór p. Michała Garapieha z Cebrowa na delegata 
Bady powiatowej do Bady szkolnej okręgowej w Tar­
nopolu. 2. Mianować nauczycielami w szkołach lu­
dowych: Ignacego Zyburę w Straszydln; Józefa Cho- 
roszego, nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły 
w Zaleszanach; Ottona Moskala, nauczycielem w Uj­
sołach ; Antoniego Kowalskiego, nauczycielem kieru­
jącym 4 klasowej szkoły w Bożniatowie; Wilhelma 
Drozdowskiego, nauczycielem kierującym 4-klasowej 
szkoły vt Jeżowem; Antouiego Neidera, nauczycielem 
starszym 4-klasowej szkoły w Suchej; Mateusza Ko- 
ziaka, nauczycielem kierującym 2-kiasowej szkoły 
w Opryszoweaeh; Teofilę Joannę Bożańską, starszą 
nauczycielką 5-klasowej szkoły w Tłumaczu; Anielę 
Pawłowską, nauczycielką w D ąbiu; Józefa Szczepań­
skiego, starszym nauczycielem 4-klasowej szkoły 
w Brzostku; Stanisława Biestka, nauczycielem H 
szkoły ludowej w Jodłowej. 3. Przekształcić jedno- 
klasowe szkoły ludowe w Dołhem i Zebrzydowicach 
na dwuklasowe od 1 stycznia 1897 r. 4. Zorgani­
zować szkołę ludową w Manasterzn, pow. Łańout, od
1 września 1896 r. 5. Przyjąć do wiadomości spra­
wozdania inspektorów szkolny eh krajowych z Instra- 
eji II gimnazjum we Lwowie i I gimnazjum w Prze­
myślu.

Nowy tea tr we Lwowie. Bada m. Lwowa uehwa 
liła, jak  wiadomo, polecić autorom nagrodzonych na 
konkursie planów na teatr lwowski, ażeby poro­
bili w nich pewne zmiany i poprawki. Pp. architekci 
Gorgolewcki i Zawiejski z polecenia tego jnż się wy­
wiązali i komisja teatralna opinję o tych przeróbkach 
przedłoży Badzie miejskiej. W sprawie tej przybył 
do Lwów a prof. radca Forster, który zasiadał w gro­
nie sędziów pierwszego konknrsu. Bównocześnie na 
placu Gołuchowsaiego odbywają się próby, o ile grnnt 
tamtejszy wytrzymać zdoła eiśnienie gmachu wznieść 
się mającego. Próby te — o ile dotychezas mo­
żna sądzić — nie dają zadawalających rezultatów 
W kilku miejscach ckazało się, iż woda zaskórna 
sięga poniżej 5 metrów w głąb; w innem znowu

miejscu natrafiono w głębokości 5 metrów nie na 
zbitą masę ziemi, lecz na grząskie śmiecie r nawóz, 
które ongi tam wywożono.

Ze Stanisławowa donoszą: Odbyła się tu ream- 
bulacja tramwaju konnego, wobec delegatów mini­
sterstwa, wydziału krajowego, gminy, starostwa, dy­
rekcji kolejowej i koneesjonarjuszy. Delegat wydziału 
krajowego, nadinżynier Bieńkowski, oświadczył, że 
Wydział krajowy czyni swe przyzwolenie zależnem 
przedewszystkiem od zezwolenia gminy; ta jednako­
woż oświadczyła się stanowezo przeciw tramwajowi 
konnemu. Gdy nadto i dyrekcja kolejowa, oraz s ta ­
rostwo robią znaczne trudności, projekt ten uważać 
można za pogrzebany.

Z Tarnopola piszą: Odbyło się tn trzecie z rzędu 
posiedzenie tutejszej rady miejskiej w sprawie elek­
trycznego oświetlenia Tarnopola. Ostatecznie przyjęto 
zmieniony wniesek magistratu, Który opiewa, jak na­
stępuje: 1. Dotychczasowy system oświetlenia nafto­
wego, ma byó zmieniony na system oświetlenia elek­
trycznego. 2. Cena oświetlenia elektrycznego nie ma 
przenosić kwoty 5000 złr., a oświetlenie ulic pryn- 
cypalnych ma byó przeprowadzonem za pomocą lamp 
łukowych, zaś ulic innych lampami żarowemi. 3. Ce­
lem przeprowadzenia tej zmiany, należy uwzględnić 
wszystkich oferentów. 4. Bokowania ma przedsię­
wziąć magistrat z 5 członkami rady, syndykiem mia­
sta, inżynierem miejskim i umyślnie sprowadzić się 
mającym elektrotechnikiem. 5. Rezultat rokowań ma 
byó przedłożony radzie do zatwierdzenia.

Wścieklizna rozpanoszyła się na dobre w Tarno­
polu. Przed kilkoma dniami pokąsał pies wściekły 
2 robotuików kolejowyob, 1 włościanina, chłopaka 
8 letniego i kilka psów, poczem dopiero został zabity 
przez robotnika Leszezewskiego. Pokąsanym robotni­
kom kolejowym lekarz miejski dr Kowenicki bezzwło­
cznie wypalił rany, poczem na koszt kasy chorych 
wysłano pokąsanych — do prof. Bujwida do Kra­
kowa. W tym tygodniu w Tarnopolu pojawił się 
inny pies wściekły, który po pokąsaniu kilku psów 
i świń znikł bez śladu.

Z Brodów piszą: W niedzielę po południu sza­
lała u nas i w okolicy straszna burza z deszezem, 
gradem i piorunami. Piorun uderzył w Ponikwie koło 
Brodów, w chatę wieśniaka Mykiety Hrycyszyna i 
spalił całą zagrodę. Z obecnych w chaoie kilku ogłu­
chło, żadnego zresztą szwanku ponadto nikt nie po­
niósł.

Z Przemyśla piszą: Włościanie z 19 siół rozło­
żonych około Dubiecka i Krzywczy, zapragnęli wy­
słuchać sprawozdania swojego posła Stefana Nowa­
kowskiego. Wnieśli więc do starostwa w Przemyślu 
podanie o zezwolenie na odbycie wiecu w Krzywczy. 
Starostwo zezwoliło na wiec, lecz gdy nikt w Krzy­
wczy nie chciał użyczyć włościanom lokalu, wiec się 
nie odbył. Wtedy włośeiaństwo prosiło ponownie o 
zezwolenie na wiec pod gołem niebem w Ruszelczy- 
cach w d. 3 b. m. Starostwo odmówiło, podając ja­
ko motyw, że wiec został zwołany w eelaeh agita­
cyjnych i grozi zaburzeniem spokoju publicznego. 
O zabronieniu wiecu było nBpodobnem nwiadomió 
wcześnie ludność dziewiętnastn wiośei. W d. 3 b. m. 
zgromadziło się tedy około 5000 włościan w Krzy­
wczy, aby mszyć do Ruszelczyc. Do miejsea jednak 
nie doszli, powstrzymali ich bowiem żandarmi. — 
Bocznicę wygranej pod Sta Lucia obchodził w Prze­
myślu 45 p. p. Uroczystość poprzedził we wtorek 
capstrzyk z muzyką. D. 6 b. m. odprawiono mszę 
połową. Po mszy odbyła się uczta w menaży oficer­
skiej i ugoszczenie żołnierzy. — Uzupełniające wy­
bory do Bady tutejszej nastąpią dspiero we wrze­
śniu b. r.

Pojedynek. Z Zaleszezyk donoszą do jednego 
z pism lwowskich, iż padt tam w pojedynku podpo­
rucznik 32 bataljonu strzelców, Antoni Ilgner.

Powodzie. Skntkiem ulewnych deszczów wylały — 
jak już wczoraj doniosły telegramy — rzeki w Cze­
chach. Oto niektóre bliższe szczegóły: W poniedziałek 
o godzinie 5 po południu dały się w Pradze słyszeć 
wystrzały na alarm, na znak, iż grozi niebezpieczeń­
stwo powodzi. Przedmieśoia Lieben i Podbaba, oraz 
młyny cesarskie zalała woda, wraz z częścią wyspy 
Kampy.

Z Beraun donoszą, iż ruch między dworcem kole­
jowym a miastem przerwany.

Dalsze wiadomości o miejscowościach, położonych 
nad rzekami w południowych Czechach, opiewają, iż 
woda przybiera gwałtownie.

Komisja wodna dla Pragi i okolicy, pod przewo­
dnictwem dyrektora policji, p. Dorfia, rozwinęła go­
rączkową czynność, celem zapobieżenia groźniejszym 
nieszczęściom.

Z Opawy na Szląsku donoszą: Chałupnik Piotr 
Musiał z Gross-Knnzendorf, w powiecie cieszyńskim, 
chciał przedwczoraj rano pod tą miejscowością prze­
prawić 14 osób przez Ostrawicę, która wozbrała bar­
dzo. Przy odbiciu od brzegu łódka wywróeiła się. 
Wszyscy znajdnjąey się w łódee wpadli do wody; 
10 uratowano. Trzy kobiety i mężczyzna utonęli. Mu­
siała. który gorliwie zajmowcł się akcją ratunkową, 
aresztowano. Troje zwłok wydobyto dotąd z wody.

Henryk Nitschman z okazji posłanego mu adre­
su, w dzień 70 rocznicy urodzin, przesłał Tow. Na
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ukowemu polskiemu w Toruniu list dziękczynny, koń­
czący się słowami: „dzięki najserdeczniejsze, dzięki, 
za ten wspaniały dar, który do końca życia będzie 
dla mnie jednem z najpiękniejszych wspomnień tego­
rocznej niedzieli jubileuszowej".

Uprzejmość Chińczyka, Z Warszaw; piszą Od 
kilku dni bawi wmieście naszemjeden z największych 
przedsiębiorców i kupców syberyjskich, p. Ti-Fun-Tui 

Chabarowska. Ze względu, że w dalekiej tej in'ej- 
scowości bawi wielu członków tamtejszych rodzin, 
w charakterze inżynierów, techników, kupców i prze­
mysłowców, p. Tai, proszony o załatwienie różnych 
komisów, chętnie je załatwia i udziela potrzebnych 
objaśnień. Kupiec syberyjski zatrudnia u siebie przy 
budowie kolei kilku warszawiaków i obecnie usta­
nawia tutaj ajenturę dla pośredniczenia w handlu wy­
wozowym pomiędzy Warszawą a Chabarewsk:em,

Cenzor na granicy. Jerzy Brandes w swoich 
„Wspomnieniach z pndróży jjo Królestwie Polskom ", 
przytacza bardzo ciekawą anegdotę. Na komurze w 
Aleksandrowie, urzędnik celny przeglądał jego rze­
czy. Spostrzegł książkę. -■ Co to jest? — zapytał. — 
To mitsięcznik L n  nouvtlle Eevue. — Co zawiera? 
— Trudno, abym w kilku słowach opowiedział treść 
artykułów. — W tym wypadku muszę broszurę ode­
słać do komitetu cenzury w Wanzawie. — Czy jest 
zakazana? — Wszystko jest zakazanem, czego nie ro' 
zumiem — brz < iata odpowiedź lakoniczna. Książki 
duńskie i słown": chińsko francuski również uległy 
konfiskacie. Brandes dodaje leszcze, że się już z nie­
mi więcej nic zobaczył.

Nawy bilon srebrny, który niedługo ma być 
w ruch puszczony w Bosji, bije się na obstalunek 
rządu w Paryżu. B irż. W udom . donoszą że men- . 
nica paryzka ma tuj nowej monety przygotować na 
sumę 30 milj. rubli z metalu, zakupionego w Lon­
dynie. Nadto mennica petersburska bije także sre­
brną monetę. Co się tyczy noweg" rubla srebrnego, 
to zachowano dlań dawny typ rubla wagi 20 gra­
mów z 0,900 czystego metalu z odpowiedniemi pod­
działami. Ponieważ zaś postanowiono, by nowy ru ­
bel złoty, wagi 8,603 gramów, także zawierał 0,900 
■czystego metalu, przeto mamy tu stosunek złota do 
srebra, jak 1 do 23 y 4, czyli wartość srebra wyraża 
.się w 403/» pensach.

D*VOCl» bandytów , którzy napadli powóz księcia 
Sasko - Meiningeńskitgo, policja rzymrka już schwy­
ciła.

Szarańcza w olbrzymiej ilości, nawiedziła wy- 
;spę Malagę i zniszczyła doszczętnie wszystkie za- 
.siewy.

Wybuch dynamitu. Pod Orense, w bliskości 
Madrytu, nastąpiła «ksplozia skrzyni dynamitu. F u r­
man, konie i wóz, zostały poszarpane w drobne 
.szczątki. Huk słychać było na 15 kilometrów wokoło.

Trzechsetny jubileusz procesu. Nie codzień się 
rzdarza święcić podobne jubileusze, a jednak w tern 
położeniu znalazła się w tym roku gmina miasteczka 
Burgsiun, w bawarskim okręgu rządowym w Niższej 
■Frankonji. Stało się to, iż w dniu 21 czerwca 1596 
roku, gmina powyższa złożyła w państwowej Izbic 
.sądowej, która wówczas miała siedzibę w Speyer, 
.skargę przeciw panom v. Thiingen o wspaniały las 
■dębowy i bukowy, w rozmiarze 8,000 bawarskich 
mórg [ Tagwerk), którego obecna wartość sięgać mo­
że 2,000.000 m. Jeżeli się nawet da pojąć, iż wo­
bec wysokiej wartości spornego lasu obie strony tak 
niewzruszenie oba^aw^y przy własności, trzeba je ­
dnak podziwiać niezmożoną ciągłość uporu tych mie­
szczan, którzy w c ą g i stuleci, pomimo biedy, wszy- 
. soy razem, tydzień po tygodniu, zbierali między sobą 
potrzebną kwotę, (t. zw. „Prvcśsssechser“), aby 
sprawy nie zaprzepaścić. Doprowadzili do tego — 
jak  pisze Fran/cf. Z tg . — iż obecnie zapewne zo­
staną beati possider.tes. Sprawę tę niedawno roz­
trząsano. Zosała ona jednak odroczona do 19 czerwoa 
1896 roku.

Wycinanie lasuw. Kwestja wpływu wycinania 
lasów na śmiertelność mieszkańców V ła  pilnie bada­
na we Francji przez uczonych i rezultaty tych obeer- 
wacyj wydrukowane w sprawo zdun mch francuskiej A- 
kadomji medycznej. „Gdzie lab, tam i ojczyzna — ma­
wiał swego czasu głośny pisarz francuski, Chateau- 
briand. — Lasy poprzedzają narody, pustynie zjawiają 
się po nieh“ . Fakty potwierdzają, iż w miejscowościach,' 
w których znikają lasy, nieuchronni* wzrasta nędza 
i śmiertelność. Obecnie w zachodniej Europie czyuią 
próby przywrócenia lasów, które utrzymują wilgoć pól 
i podnoszą urodzamość gleby- Dr Jeannel dowodzi 
szeregiem cyfr statystycznych, że departamenty, w któ­
rych wyrąb lasów odnywał się nieopatrznie, biednieją 
z każdym rokiem więcej i śmiertelność stale w nich 
wzrasta W 30 departamentacń Francji, gdzie prowa 
dzi się rabunkowa gospodarka lasów, liczba wypad­
ków śmierci w ciągu ostatnich lat pięciu przewyższy­
ła o 82.682 liczbę urodzeń, gdy w pozostałych 56 
departamentach w tymże czasie liczoa urodzeń prze­
wyższyła o 213.920 liczbę wypadków śmierci. Te smu­
tne zjawiska, uparte na cyfrach etatystycznych, dają 
wiele do myślenia lekarzom francuskim. Duzo przy­
czyn skła la się na powolne wyradzanie się ludności 
we Francji, lecz w ich liczbie w; rąb lasów gra nie­
wątpliwie ważną rolę Aby choć w części zapobiedz

złemu, w dep. Alp nadmorskich powstało na wzór 
amerykańskiego „Arbor Day“. Towarzystwo „Przyja­
ciół roślinności", którego zadaniem jest opieka nad 
lasami

Kobiety rabusiami- Po raz pierwszy chyba w klo­
nikach kradzieży z włamarmm notowane Qą nazwi­
ska kobiece. Fach taki obrały siostry Sikos, angielki, 
openrąc przeważnie w Paryżu. Należały un« do li 
cznaj bandy rabusiów i używane były dla dokony­
wania grabieży w domach bogatych. Zazwyczaj wsu­
wały się tam p«d przebraniem służących lub szwa­
czek, aby odwrócić podejrzenia odźwiernego. Ostatni 
ich plon przyniósł bandzie 10,000 fr. Lecz na tern 
zakończyły się ich zdobycze, albowiem na jarmarku 
w Yincennes poznał je leden ze stróżów okradzionych 
domów i wskazał policji. Zostały aiesztowane. Nie 
chcą jednak wyjawić nazwiska wspólników.

Odyssea trzech książąt abisyńskich, którzy w Neuf- 
chatelu przez Bzym, Neapol pojechali do Massawy. 
skończyła się w sposób bardzo prozaiczny. Zielona 
księga, rozdana włoskim deputowanym, rzuca świa­
tło na istotny charakter tej podróży Abissj ńozykó w. 
Młody Gugsa, bratanek negusa Menelika, marzył o 
tronie abissyńskim, kopał dołsi pod swoim stryjem 
i potajemnie udał się pud opiekę 'Włoch, które go 
chciały wyzyskać w ostatniej kampanji. Ztąd poszło 
przew'ezien;e Gugsy i dwóch jego towarzyszów do 
Afryki, do obozu jenerała Baratierego, gdzie mieli 
służyć za sztandar narodowy. Przegrana pod Adua 
pociągnęła za sobą ruinę politycznej karjery owych, 
Abissyńozyków, wrócili do Neapolu, jak niepyszni i 
teraz przewieziono ich do Turynu, gdzie umieszczeni 
zostali w instytuo;e międzynarodowym na via Saluzzo 
zostającym pod opieką rządową. W instytucie tym 
istnieje szkoła dla dragomanów czyli tłómaczy, prze­
znaczonych dla ambasad i konsulatów Wschodu, Mło­
dzi Abissyńczycy przyjęli z radością wiadomość o za­
opiekowaniu się nimi przez rząd włoski. Z i "h osta- 
tecznem umieszczeniem kończy się romantyczna ta­
jemnicza legenda, o porwaniu ich, legenda która 
w swoim czasie obiegła całą prasę europejską i wy­
wołała najdziwaczniejsze komentarze.

Wyścig konia z rowerem. Cykliści odescy, po­
mimo poiażki, poniesionej na pierwszym wyścigu Drzez 
ich szampiona, p. Utoezkiua, nie dali za wygranę i 
raz jeszcze stanęli do walki z cow-boyem amerykań­
skim, Jach Blidelem. Tym razem przeciwnikiem syna 
stepów był p. Kisseli. Nagrodę stanowił przedmiot 
wartości 100 rubli. Publiczność nadzwyczajnie była 
zaciekawiona tym wyścigiem, od którego zależała sła­
wa — cyklistów Odesy. Kisseli od początku zaraz 
wysunął się naprzód i wreszcie uratował honor „Ko­
ła", pobił przeciwnika. Kisseli zrobił w godzinę 33 
wiorsty 100 sąż., cowboy zaś 31 wiorst 445 sążni, 
zmieniając konia po każdem dwukrotnem okrążeniu 
areny.

Awans majowy. >V oddziale urzędników prowiantowych 
oficjałami I  ktasv: Czechowski Wiktui do Złoczowa, Leo­
nardę Ryszard do Tamowa, Dolnioki Jan w Stanisławowie.

Oficjałem I  klasy Krummey w Jarosławiu.
Oficjałami II I  klasy: TabaŁ Henryk w Złoczowie, Cbwa- 

lowsky August w Stani-ławowie, Hentschel August w Tar­
nowie, Tepecz Antoni w Przemyślu, Babicz Duszan w Jaro- 
sła iu.

Akcesistami- Sławiński Jerzy we Lwowie, Bartoszyósk’ 
Boi. w Przemyślu, Chow? net z Alfred we Lwowie, Schulz 
Wilhelm w Rzeszowie, Kozelsky Jan w Przemyślu, Martini- 
des Karol we Lwowie.

W oddzia e aptekarskim: oficjałem I klasy Brandhuber 
Karol w Przemy lin.

Oficjałem II I  klasy Dosoudil Adolf we Lwowie.
W oddziale rachunkowym oficjałem II  klasy: Ostrziczek 

Prane, w Przemyślu.
uficjałami III k lasy . Salzer Edmnnd we Lwowie, Gliiek 

Juljus7, w Przemyślu.
W technicznej służbie pomocniczej starszym werkmistrzem 

Strouhal Fryd. w Przemyślu.
Starszym weturynarzem H klasy 2 p. nł. Steindl F ran­

ciszek.
V. eterynarzem Oasel Antoni 3 furg.
Kadetami mianowani: Zdanowicz Winc. 1 p. p„ Nowo­

tny Edw 57 pp., Piesch Hugo 30 bat. strzelców, Świtała!”  
Bros. 31 dyn-, a 'tylerji. Praktykantem rach.: Trupp Jan  95 
pp. Profosem Krohr. we Lwowie.

Przeni isienia. Kapitanowie: Pistol Józef z 9 do 56 pp. 
Siegler Jarzy z 13 do 19 pp. Rossoyić Albert z 22 .o 20 
pp. Putz Fiane. z 24 do 15 pp. Boroevi: Mis. z 30 do 59 
pp. Kreysa Karol z 45 do 54 pp. Grnszecki Robert z 75 do 
58 pp. ±5artakuvić Jul. z 79 do 95 pp., Kruis Fryd. z 88 do 
9 pp. Lieo Józef z 89 do 72 pp. Richte Ferd. z d6 do 56 
pp. Masehak Jan  z 1 do 12 bat. strz., I un„cek Edw. z 30 
do 4 p. dyw. art. (Dek. nast.)

-kładki Dla biednych pogorzelców w Szczurc5""1" nade- 
eł ,li w dalszym eiągn: W. ks. Gruszczyński z Jadtw n k 10 
łr., N. N z Wiednia 4 :;łr N. II. 50 cl., U. 1\, 50 ct., H. 

ó  z Chrzanowa 5 złr N. N. z Rad im /ślą  £ złr., ks. Smo­
leński z Domosławic 5 złr., ks. Siedlecki ze Strzelec 15 ;łr. 
15 ct.^__kładka parafjan. Ł-igza i parafjanie z Borzęcin* 28 
Mr., K. Z. z Krakowa 5 złr., p. Szabarski z Nowego Sącza 
1 "łr. 50 ct., Br. Bilewscy z Krakowa 5 zlr. i '” lkanrście 
sztuk z ubrania, ko, Głnc z Wadowic górnych 5 złr. 

tazarn gotówką 89 złr. 65 ct.
Dawniejsze składki 15o złr. 55 ct, Razem dotychczas ze­

brałem 246 złr. 20 ct. Wszystkim ofiarodawcom serdeczne 
„Bóg z: płać!" K o. Józef Piechowicz.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* W niektórych dziennikach pojawiły się nieau­

tentyczne zapewne jeszcze doniesienia, według któ­
rych sezon opery lwowskiej rozpocznie się w k ra­

kowskim teatrze w dniu 10 czerwca. Podobnie jak 
w roku zeszłym tak i teraz byli impresariowie awanso­
wani na dyrektorów niezmierni^ są hojni w zapo­
wie dz;ach i obietnicach, ilam y słyszeć Mierzwińskiego, 
Bandrowskiego, Almę, Floriańskiego: przyszłość po­
każe, o ile te obietnice są poważniejsze i prawdziwsze 
niż w roku zeszłym Bepertuer skla.da się z ogranych 
już w roku zeszłym oper; jedyną atrakcją będzie 
„Goplana" Żeleńskiogo. jeśli jej wystawienie do 
skutku przyjdzie. „Sprzedaną narzeczoną" Smetany, 
zapowiadano już przeszłego roku, ale tez i ua tern 
się skończyło. W dniu 1 czerwca rozpocząć ma w 
Parku krakowskim szereg przedstawień operetka 
lwowska pnd reżyserią p. Myszkowskiego. Między si­
łami operetki wymienia dyrekcja na. pierwszem miej­
scu :>annę Broccard-BIałkowską.

W dniu 10 maja otwarta zostanie w Wenecji 
wystawa obrazów słynnego ma'arza weneckiego, Jana 
Tiepulo, w którym odżył duch i świetność pędzla P a­
wła Yeronese. Tiepolo urodził się w Wenecji w roku 
1696 (a w ite 200 lat temu), umarł zaś w Madrycie 
w roku 1770. Największy malarz swojego czasu ma­
lował ogromne płótna, których jest mnóstwo w kościo­
łach, Muzeach i zbiorach prywatnych weneckich. Wy­
stawa otwarta będzie przez całv maj.

Repenoar teatru miejskiego. — W piątek: nma 8 b. m.
„Kościuszko pod Racławicairi" obraz historyczny w 7 od­
słonach A. W. LaLsoty : muzyką E . Hofma_ja. W  sobotę 
dnia 9 b. m. „ Walka kobiet" koiuodja w 3 aktach E. Scri- 
bego i Legour ’a z francuskiego W  ńedzielę IG maja „Ja­
dzia wdową" krotociiwila w 3 aktach Ryszarda Ruszkow­
skiego.

THE "O  A ćL O JE Ł .

Wojtka foryś, pełen naiwności.
Ale chłopiec jak najlepszych chęci.

Pytał:
-  Czemu, zamiast iść najprościej,
Tor wyścigów wciąż się w koło kręci?
Wojciech, stangret sta-y, mu udrzecze,
Nakręcając wąs pi iwiu łokciowy:
— To dlatego, widzisz moj człowiecze,
By panowie mieli zawrót yłowy.

Na egzaminie.
— Cóżbyś pan przeUu^szystkiem uczynił, znajdując na 

nlicy człowieka, leżącego bez przytomności.
— Najpierw zapytałbym się go co mu jest.

— Litościwa osobo, choć grosik.
— T ik i zdrów izłowiek, a nie mczesz to pracować?
— Proszę wielmożnego pana, kiedy nie ” am czasu.
— ..aktc
— No przecież muszę żebrać.

— Czy mam ci warzyć Karolku? Spujrzyj mi w oko !
— W które? mamusiu.

W restauracji paryskiej.
— P rzedewszystkien? pam'ętaj raz na zaw°ze i nigdy nie 

dawaj gościom gazet, chociażby dziesięć razy c r ie  wołali, 
bo gdy czytają politykę, to im się źle robi i daleko mniej 
zamawiają.

— Odmawiasz mi pan ręki córki? A bż ja  bez niej żyć 
nie mogę.

— Wierzę bardzo, przy tak marnej pensji — ojciec pan­
ny odpowiada.

T e l e g r a m y
własna „ B ło tu  \ Ja ro d u u.

Wiedeń 7 maja (w południe). Komisja dla ko­
deksu karnego uchwaliła § § .2  i 3 ustawy o ochro­
nie przeciw nadużyciom wyborczym. §. 2 brzmi 
„Kto przy wyborach z zamiarem wywołuje wynik 
niezgodny ze zdeklarowaną wolą wybierających, a l­
bo ren wynik fałszuje, jest winnym występkn i ma 
być. karany aresztem od miesiąca do dwóih ia t“. 
§. 3 brzm i: „Kto pośrednio lub bezpośrednio przy 
wyborach za pomocą obietuic lub nżyczania korzy­
ści majątkowych stara się skłonić wyborcę do wy­
konywania prawa wyborczego w pewnym oznaczo­
nym kiernnku, lub też go od wyboru powstrzymać, 
lub też kto jako uprawniony do wyboru prz; jm uje 
korzyści majątkowe, które w tym  celu jemu, a^oo 
osobom jem u Mizbim obiecane luo użyczone zostały, 
winien jost występkn i ma być karany aresztem od 
miesiąca do roku, z czem może być złączona kara 
pieniężua do wysokości 2.000 złr.

Wiedeń 7 maja (w południe). Austrjaokn d tpu- 
tacja regnikolarna zgromadza się dziś wieczorem.

Wiedeń 7 maja (w południe). Oddział austria­
ckiego Czerwonego Krzyża udał się do A*ryki, ce­
lem pielęgnowania Włochów i Aoisyńczyków.

Moskwa 7 maja (w połud iie). Car M ikołaj 
przyjmie w dniu 27 bm. na audjcacji nadzwyczaj­
nej legata papieskiego msgr. A gi'ardiego wraz z or­
szakiem tegoż.

M anifest, który wyjdzie w di : u  26 b m. t  j. 
w dniu koronacji składać się będzie z szesnastu 
rozdziałów na studwudT‘e3tu arkuszach pisma.. O 
ulgach i innych przywilejach dla w. księstwa F: n- 
landskiego, wydane b«jdą 030nne postanowienia.

Do jenerał-gubernatora hr. Szuwałowa wyda car
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reskrypt z podziękowaniem za jego pracę i poświę­
cenie i z zapewnieniem o niezmiennej łasce carskiej.

-Moskwa 7 maja (w południe). Rewizje domo­
we i -aresztowania są na porządku dziennym. Bez 
pasportu nikt nie może się nawet na ulicy pokazać, 
gdyż natychmiastby go aresztowano. Z całej Rosji 
europejskiej i azjatyckiej zjeżdżają się deputacje 
szlachty, mieszczan i włościan, oraz policjanci, któ­
rzy muszą znać wszystkich przyjezdnych ze swej 
okolicy, aby ewentualnemu zamachowi na cara prze­
szkodzić. Kolej mikołajnwska. (między Moskwą a 
Petersburgiem ) przeznaczona jest wyłącznie dla po. 
ciągów rządowych. W zdłuż całej linji kolejowej 
ustawiony je s t podwójny kordon wojska. Zarządzone 
środki ostrożności są większe niż podczas koronacji 
cara Aleksandra III.

Petersburg 7 maja (w południe). W Zbiorze 
praw  ogłoszono między innem i: 1) że dla gim na­
zjów żeńskich ustanowione zostały medale złote i 
srebrne na wzór udzielanych, jako odznaczenie, 
w gimnazjach męzkich i 2) że lektorowie języka 
rosyjskiego w Uniwersytecie warszawskim uwol­
nieni zostają od wypełniania powinności wojskowej.

Petersburg 7 maja (w południe). Rada państwa 
przyjęła projekt otworzenia w Moskwie Instytutu 
inżynjerów.

Petersburg 7 maja (w południe). W Moskwie 
dla korespondentów pism zagranicznych, imieniem 
prasy rosyjskiej, ma być dany objad, który będzie 
kosztował 5.000 rs.

Do ułożenia 400.000 pakietów z poczęstunkiem 
i słodyczami dla ludu w Moskwie, wyznaczono sto 
pięć pawilonów.

Rzym 7 maja (w południe). W  Izbie przema­
wiał o wyprawie afrykańskiej dep. Macola, który 
jako sprawozdawca dziennikarski uczestniczył w zna­
cznej części wyprawy. Zdaniem Macoli najgroźniej­
szym nieprzyjacielem W łochów w Afryce je s t tro ­
pikalny klimat. Mówca oświadczył się za zaniecha­
niem dalszej wojny. N astępnie przemawiał deput. 
Sacehi i wspomniał o depeszy, w której Crispi doma­
gał się od Baratierego „autentycznego zwycięstwa.“ 
C rispi: „Ta depesza je9t fałszywa !“ S acch i: „Znaj­
duje się ona w księdze zielonej!“ C risp i: „A ja  
oświadczam najuroczyściej że ta  depesza jest fałszy­
wa ; nie znaleziono jej z pewnością w archiwum !“ — 
„O. z pewnością nie — odrzekł podniesionym gło­
sem m m ister spraw zagranicznych Caetani, książę 
di Sermoneta. W a r c h i w u m  w o g ó l e  n i c  n i e  
z n a l e z i o n o !  O d c z y t a l i ś m y  t ę  d e p e s z ę  
z o l b r z y m i e j  m a s y  p a p i e r u  u r z ę d ó w  t e ­
l e g r a f i c z n y c h  w M a l c i e  i w M a s s a w i e .  
P a s k i  t e l e g r a f i c z n e  s ą  w k a ż d e j  c h w i l i  
na  p a ń s k i e  r o z p o r z ą d z e n i e ! " .  Po tych sło­
wach m inistra nabtała chwila kłopotliwej ciszy. 
Crispi chciał jeszcze potem zabrać głos, ale prze­
wodniczący do tego nie dopuścił.

Rzym 7 maja (w południe). Im briani złożył 
w prezydjum Izby petycję, zaopatrzoną 88.919 pod­
pisami, która domaga się natychmiastowego wyco­
fania wojsk włoskich z Afryki.

Londyn 7 maja (w południe). M orning-Post 
pisze: Anglja nie poświęci Rhodesa i jego dzieła 
Boerom i Niemcom. W pływ  niemiecki czyni w iel­
kie postępy w Transwaalu a Kruger go proteguje. 
Jeżeli Niemcy nie poprzestaną na rozwinięciu swo­
jego handlu z Transwaalem, ale dążyć będą do 
podkopania naszego wpływu politycznego, będziemy 
musieli energicznie tem u się oprzeć.

Sir Cecil Rhodes złożył urząd dyrektora w „Char- 
ted Company".

Ateny 7 maja (w południe). W yspę Zante na­
wiedziło gwałtowne trzęsienie ziemi. Ludność obo­
zuje w polu.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“,
Wiedeń 8 m aja (rano). Starszy inspektor ew i­

dencji, Ignacy Staroniewicz we Lwowie, otrzym ał 
ty tu ł i charakter dyrektora.

Nauczycielka w Jaśle, Emeryka Małachowska, 
otrzymała złoty krzyż zasługi z koroną.

Wiedeń 8 maja rano). Burmistrz Strobach kon­
ferował w parlamencie z prezydentem ministrów 
hr. Badenim.

Budapeszt 8 maja (rano). August Pulszky, k tó­
ry dopuścił się sprzeniewierzenia w charakterze u- 
rzędowym, został wypuszczony na wolność.

Budziejowice 8 maja (rano). Wczoraj odbył 
się tu  wybór uzupełniający na posła do Rady pań­
stwa z tutejszej niefidei komisowej większej w łasno­
ści. W ybrany został Oskar Parish.

Berlin 8 m aja (rano). Ambasador francuski 
H erbette odwołany zostanie już w dniu 1 czerwca.

Paryż 8 maja (rano). Cholera w Aleksandrji 
wzrasta w sposób zastraszający.

Belgrad 8 maja (rano). Wczoraj przybył tu  
książę Ferdynand bułgarski i wysiadł w królewskim 
konaku.

Konstantynopol 8 maja (rano). Ambasadorowie 
uczynili Porcie przedstawienia w sprawie zam iano­
wania chrześcijańskiego kajmakana w Zeitunie.

Rzym 8 maja (rano). Kardynał Galimberti umarł 
wczoraj w południe.

Rzym 8 maja (rano). Na wczorajszem posie­
dzeniu izby toczyła się w dalszym ciągu dyskusja 
nad sprawą wojny w Afryce.

Londyn 8 maja (rano). Wobec żywej działal­
ności, jaką Rosja rozwinęła w Persji północnej, 
dzienniki angielskie domagają się w sposób naglą­
cy, aby Anglja wzmocniła stanowisko, jakie udało 
jej się zająć w Persji południowej, a mianowicie, 
aby Beludżystan został otw arty dla strategicznego 
i  handlowego ruchu.

Parlament wiedeński.
(Telegram własny Głssu Narodu),

Wiedeń 8 maja (rano). Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby poselskiej przedłożył m inister obrony 
krajowej projekt ustawy, dotyczący uzupełnienia 
ustawy z d. 27 grudnia 1875 o zaopatrzeniu osób, 
należących do arm ji, marynarki i obrony krajowej. 
W edług tego projektu osoby, należące do arm ji 
lub marynarki wojennej, po odbytej służbie czyn­
nej będą pobierały pensję z etatu armji, osoby 
zaś, wchodzące w skład obrony krajowej, po od­
byciu służby w obronie krajowej otrzymywać będą 
pensje z ogólnego, cywilnego etatu pensyjnego.

Do Izby wpłynęło sprawozdanie komisji podat­
kowej, dotyczące projektu rewizji katastru grunto­
wego, oraz sprawozdanie komisji górniczej w spra­
wie projektu zakładania spółek górniczych.

I z b a  u c h w a l i ł a  n a s t ę p n i e  w trzeciem 
czytaniu u s t a w y  o r e f o r m i e  w y b o r c z e j .  
Mianowicie pierwszą ustawę o zmianie ustawy za­
sadniczej o reprezentacji państwa, u c h w a l o n o  
234 g ł o s a m i  p r z e c i w  19 (między innymi g ło ­
sowało przeciw ustawie 13 Młodoczechów, Krona- 
wetter, Pernerstorfer i Romańczuk), następnie prze­
ważającą większością głosów przyjęto taaże drugą 
ustawę zawierającą zmianę i uzupełnienia ordynacji 
wyborczej do Rady państwa, wraz z poprawkami 
w drugiem czytaniu uchwalonemi.

Rozpoczęły się rozprawy nad nowelą o postę­
powaniu egzekucyjnem.

Przed rozpoczęciem rozpraw oświadczył prezy­
dent, że uchwalona ustawa o obradach nad reformą 
procesu cywilnego, nie dopuszcza szczegółowej dy­
skusji, dlatego musi się odbyć głosowanie nad u- 
stawą w całości.

Sprawozdawca B aernreither zwraca uwagę na 
wysokie znaczenie ustawy i po historycznym po­
glądzie zaznacza współudział Izby panów, zwłaszcza 
gorliwość i sumienność znakomitego uczonego Un- 
gera i szefa sekcji Kleina.

Po Baernreitherze zabrał głos dep. Abrahamo- 
wicz, poczem przemawiał m inister sprawiedliwości 
Gleispach. Po przemówieniach Pinińskiego, Menge- 
ra i Baernreithera oba projekty znaczną większością 
uchwalone zostały w drugiem i trzeciem czytaniu.

Dep. Pernerstorfer postaw ił wniosek nagły, do­
magający się zwołania ankiety w celu zbadania sto­
sunków pomocniczych urzędników koleij żelaznych. 
M inister G uttenberg sprzeciwił się wnioskowi. W  gło ­
sowaniu za wnioskiem oświadczyło się 79 posłów, 
przeciwko wnioskowi 71. Wniosek jednak został od­
rzucony, ponieważ wymagał większości dwóch trze­
cich głosów. N astępne posiedzenie odbywa się dziś.

Wiedeń 8 maja. — (Po zamknięciu giełdy). — Kredyty 
355’75 Anglobanki 158'25; Landerbank 244'50; Staatsbahny 
351'75; Lombardy 96 25; Renta majowa 101'20; Renta 
koronowa węgierska 99 05; Alpiny 83 '— ; Tureckie 57'90.

Gospodarstwo i handel.
Wiedeń, d. 7 maja.

Zboże za 100 klg.: pszenica na wiosng •----------- , na
jesień od 7*13 do 7-14 żyto na wiosng 6'68—6‘69, na je ­
sień od 6*19 do 6-20, owies na wiosng 6'70—3*71, kukury­
dza na lip iec-sierp ień  •----- •—, rzepak na styczeń—luty
—‘---------*—, rzepak na jesień 10'65—10'75. Pszenica maj-
czerwiec 7-06—7’07, żyto na maj-czerwiec 6-56—6'57.

Cnkier za 100 klg.: surowy 88% wydat. w Anssig 16'02% 
do 16-07‘/2 loco Ołomuniec od 15T0 do 15'20 loco Bermo 
lub Wiedeń, na późniejszą dostawg od 15T0 do 15-20. — 
R afinrJa: I. loco Wiedeń od 35-50—36'—. — II. od 35.25 
do 35'75. Kostki I. od 36 50—37-—. Kostki II. 36'25—36'75.

Sp iry tus: 15'20—15'30.
Nafta za 100 k lg .: kankaska raf. bez beczki łoco T ijest 

transito od 5-00—5-20, galicyjska stand, white loco W ie­
deń od 17'— do 17'25, przeźroczysta 17-50— 18-—, cesarska 
18‘------18-25. amerykańska 22------- 22-25.

Tłuszcze za 100 klgr. smalec wieprzowy krajowy wraz 
z beczką od 52-50 do 53-—, słonina biała bez opakowania 
od 4 8 '-  do 48-50. Łój od 26 50 do 2 7 -- .

Targ na nierogacizng. Spgd 8028 sztuk. Płacono prima 
po 42—43, średnie po 40—41, lekkie po 34—39, prosigta 
po 32—40 ct. za kilogram żywej wagi.

Przyjechali do Krakowa.
drand Hotel. W. hr. Baworowski ze Lwowa, Zajączko­

wski ze Lwowa, E. Gniewosz z Wiednia, H. Strauss z ytras- 
bnrga, J. Eicheller i  Frankfurtu nad M., L. Piltzer z Biel­
ska, E. Jakóbkiewicz z Wiednia, L. Weil! z Bielska B. KaJsn 
z Bielska, J. D. Lukas z Ischl, J. Ehrlich z Warszawy.

Hotel SasKi. S. Szankowski z Król. Pol., ks. A. Chmie­
lowski z Łgczycy, H. Selzer ze Lwowa, J. Tanssky z Oło- 
mnńca, L. Mieroszowski z Król. Pol., Z. Bogusz z Rzemie­

nia, J. Madejowski ze Lwowa, G. Czerwiński z Wiednia, A. 
Puballo z Linzu.

Hotel Drezdeński. K. Wodniańsky z Wiednia, Fr. Je - 
dliczka z Pola, J. Froelich z Koźlina, A. Reese z Wiednia, 
J. Stawińska z Kleczy dolnej.

KURSY TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  7-go m a ja— 2 godz. 30 minut po poi

złr ct. złr. ct.
„  papier opod , 
-§-g srebrna . . .

101 20 Losy tureckie , . 57 80
101 20 Anglobank . . , 159 -

S  § 4 %  złota . . 
4%  koronowa

122 55 U n ion ..................... _ _
101 25 Bankverein . . . 139 75

4*/. U „ złota 122 40 Akcje Landerbank 244 50 :
4%  Renta wgg. kor. 99 00 „ „ łwowsko- i
Akcje bankn au.-w. 9 50 czemiow. 293 75

„ kredytowe . 355 50 „ „ połndn. . 96 50
Londyn vista . . 120 20 Elbenthal . . . 274 50
Marki . . . . . 58 80 Nordbahn , . . 3410
Napoleony . . . 9 54 Staatsbahn . . . 351 75
Włoskie banknoty . 44 25 Alpin ..................... 82 80
Dnkaty . . . . 5 65 Akcje tytoniowe . 177 50
Losy prem. wgg. . 157 50 R u b le ..................... 127 25

Usposobienie giełdy dość stałe.

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od R edakcji, 
która też za n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje),

A J . I  A A  pół flakonu (N owość!)
U U O I  D U  K l  i 1 złr. cały flakon, wszę­

dzie dostać można. 927

W ielo letn i specjalista w  chorobach sk órn ych , 
w en eryczn ych  i pęcherzow ych
D r .  T. 9 E A Y 2 E Ł .

b. I-szy sekund, szp, św Łazarza i 1. klin. Wiedeńskich
ordynuje od godziny 10 — 12 i od 3 — 5 

wyłącznie dla kobiet od 2—3.
2752 Chorym nbogim bezpłatnie od 9—10 rano.
Mieszka ul. Szpitalna Nr 6, l-sze piętro. 

Zmiana firm y! 1245

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. P . T. Pu­
bliczność, iz dotychczasowo prowadzony handel pod 
firmą Kłosiński i Sp. przy ul. Florjańskiej 1. 17 z dniem 
1 maja na swoją własność nabyłem i takowy nadal 
pod firmą W. KŁOSiNSKI prowadzić będę.

Przy tern nadmieniam, iż magazyn mój na obecny 
sezon zaopatrzyłem w wielki wybór najmodniejszych 
towarów, polecając się nadal łaskawej pamięci.

Z szacunkiem W t a d f f s l a w  K ło s iń s k i

HDacłiówlca-
paten t szwajc., podwójnie żłobiona, lekka i trw ała; 
pet. zabezpieczenie od zerwania. 200 wahonów 
w zapasie. Dostawa w ośmiu dniach. Sprzedaż 
wyłączna.

Fr. Mossoc/y i  JSt. Pytlarsk i 
Kraków, Bracka 5. (Telefon 202).

Tajemnica listowa. Wiadomo, że losy węgier­
skiej loterji klasowej w Austrji nie są dozwolone, 
a pomimo tego wielu do Austrji takowe sprowadza. 
Najwięcej osób bierze udział dlatego, że ostatnie główne 
ciągnienie już 1 2 —28 maja odbyć się mające naj­
większe szanse wygrania wykazuje. W ciągnieniu 
tem wygrywa 25.007 losów z premją w sumie ogól­
nej 6,284.000 koron. Między tem jest premja na 
600.000 koron, główne wygrane: 400.000, 300.000, 
200.000, 100.000, 40.000, 20.000, 10.000 i t. d. 
koron. Dotąd łatwo było austrjaokim urzędom po­
wstrzymywać rozszerzanie losów (które dlatego mają 
taki rozgłos, że nietylko mimo wielkich widoków wy­
granych, tylko 60 złr. kosztują, lecz jeszcze podzie­
lone są na połówki, dziesiątki, dwudziestki i są za 
cząstkową cenę do nabycia). Koperty zaopatrzone by­
wały podpisem pełnym firmy loteryjnej Karol Hein- 
tze, Budapest Seryitenplatz Nr. 3. Teraz przesyła 
loterja losy w kopertach, bez nagłówków firmy, a przez 
to jest niemoźebnem by wobec urzędownie zagwa­
rantowanej tajemnicy listowej nie doszły do celu. 
Nie sposób zresztą otwierać wszystkie listy z Pesztu 
i całych Węgier pod pozorem, jakoby losy zawierały 
i to jedynie w celu, aby znalezione losy nadawcy 
napowrót odesłać, i innych bowiem skutków dla od­
bierającego obawiać się nie należy. Tak więc stoi 
rząd wobec wysyłki losów loterji klasowej węgier­
skiej bezsilnie, chociażby skarbowość przeciw temu 
chciała coś uczynić. Nasuwa się więc pytanie, dla­
czego Rząd austrjacki, mając niewątpliwie ubytek 
W zysku, nie zajmuje w jakimbądź kierunku stano­
wiska odpowiedniego. Przecie dałoby się przeprowa­
dzić w jakiś sposób porozumienie z rządem węgier­
skim. Jedynem wyjściem, byłoby, gdyby rząd austrja­
cki zaprowadził loterję klasową. (1250)

Apteka i główny skład materjałów aptecznych W i n a  l A C Z I i  I C Z f i
pod złot. Słoniem E. HELLERA w Krakowie flaszka 1 złr. 20 ct.

ul. G rodzka  Ł . 2 2 . Telefon N r . 2 0 3 .  z chiną — z żelazem — z rumbarbarum — z chiną i żelazem —
J r ^ o s y ł l i i  p o c z t o w o  z a ł a t w i a  o d w r o t n i e .  z pepsyną — z korą Condurango — z Cascara sagrada.
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Ri itaurssja w Hstelu Pclltra

t  Wójcictieio w m i m ,
Ó b j n d  a a  1  r t r -  750

Piątek dnia 8-go lfaj~ b. r.
( Zupa szczawiowa 

I  { Rosoł z włosk em ciastem 
' \  Consomme juhenne 

( Kolibian: z ryby

nj  Vol au ren t de gibier 
, ► Tembal z ryzota z szynką 
l Szt. mifsa sos porowy 

Polgdwica angielska 
JTi i Kapłon z rożna z sałatą 
111, |  Szasuyk barani z rusztu 

'  Karo a la Nelson 
Tarte ' .ki z owocami< J- u unubami

u J Pierożki hreczane z serem 
• « \ Ga'ar6tka ananasowa 

Ser — owoce — kaw*, 
t a l i  o n  w ł u n e t o  

b n  k i l a  p o
5o  «ryr-»- 

: i ł r .

Porter angielski
naperial,poleoa

Henryk Fuglewicz
wuiej K. KNuEECK i Społica. 

1236 7 30

V ogrodzie
‘przet iw cmentarzu „rateowskiego 
iera sig Groby najetusowni ij- 
emi i rzewi an i światami na 
czenia Szanownej Publiczności.

Ceny prz; "t^pne.
■ząd ogrodów w O ’,T p. Kraków 

10636 16 E. Uklański.
P o sz ń k n je  się

D o m k u
5—6 nbikacji w obrgbie n ia .ta  
> wydzierżawienia na dłuższy 
sa?. Zgłoszenia do Administracji 
viłosn Narodu*. 1283 3 3

ajwiększ) ład m aszyn  do  
SiNGERA ozółenkawyoh 

płerśolonkawyoh i ro t  e rowm IWANICKIEJ następcy

J e n y  n a j n i ż s z e .
lenniki przesyła gig franco 1265

W i e d e ń c z y k  pragnie mieć 
zajgcie jako kor< sponnent- — Ła­
skawe oferty sub B. Zajączkowski
Kraków, Stradom 4. 1259 4 5

M A S Z Y N Y
do robienia tutek cygare- 

towych nieklejonych
poleca JeneralnyB eprezentant

Dyonizy keśnierski,
Wiedeń, IX. Lichtensteinstrasse

1151 ; Ł ? 8 6

I M I a j ą . t e l c
240 mórg obszaru p len n e j ziemi, 
w powiecie Ti aowskim, 3 kim. 
ocl stacji kolei Tuchów, jes t z wol­

nej 7'gki
tło sprzedania.

Adres pofla Administ-acja „Głosu 
1113 Naroau*. 0 10

O G I E R
indow y do odstąpienia na 2 lata.

M Ł O C A h N I A
4-ro konna w bardzo dobrym stanie.

Nasienie un ra tów  i gurczycy
K a p n s t f f

kiszona w bocz ich, różne gospo­
darcze ntrzgdzia i uorzgże po ba­
jecznie niskich cenach d u  s r t z e -  
d a n i a  z powodu wydzie law B- 
nia, w Węgrzynowioich za jAogiłą 
ost. p. Cło.__________ 1247 5^-0

33, z ą d c a  
ekonomiczny, z kaucja

były stypendysta c. k. Towar”., 
gosp., galic. posiad. chlubne św a 
’ >ctw& i rekomendacje znanych 
osobistości, pos.ukuje oopowie- 
dniej posady. Gospodarz ^poste 
rostanta Niepołomice. 1207 3 3

Notarjusz w Tuchowm, 
poszukuje 13o4

KONCYPIENTA
Uzdolnieni do zastępstwa 

mają pierwszeństwo. 2 3

SEFolweerJk:
70 morgowy, w tym 7 m, ogrodu 
w 4 parcelach, dobry do koloni­
zacji, V/2 niili od itacji kolejowej 

Zborów ua Podolu, x308
z ar az  do sprzedania

pod przystgpDemi warunkami. 
Sobiesław os';, rest. Jas i. 2 4

Schichta
HT01.0

ze znakiem „Klucza" jest nieprześcignione 
w dobroci i tanie. 1075 5 14

DO NABYCIA W KRAKOWIE
u H| Fischera, J .  W eatzla, Sykutowskiego, Eeim  
i Friedricha, Ecm ana Drobnera, J . Eckicra, Szar- 

skiego 1 Syna, J , Nagła i Kemplera.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

M. K eyer 1 Sp. |
Kraków, Sukiennice 12, 13 i 14.

Fabryczny skład płótna 
i bielizny stołowej.

ZAKŁAD DLA W YPRa W  ŚLUBNYCH
o r a z  1176 5 0

magazyn bielizny damskiej, męskiej 
i dziecinnej.

MCDELE DLA FABRYKACJI BIELIZNY. 
Otrzymali na sezon wiosenny j letni

B L U Z K I  i P A R A S O L K I
■ w  b a r d z o  w i e l k i m  w y b o r z e .

Pamiątka I-ej Komnnjf św.
Obrazki (z drukiem odpowiednim), od 75 et, za 100 szt. i wyżej Mo- 
dlitewki 8 str. z obraz kie n i'80 ct. za 100 szt. Książeczki opi od 35 ct., 

oraz obrazKi do Bierzmowania św. i premicyjne, poleca

Specjalny S M  a rtyku łów  ócwocyjiiycli i obrazów  św.
1267? 8 0 oraz Książeczek do nabożeństwa

t i Z I S I E H Z i  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O
w Krakowie, „pod Aniołem* plac Marjacki 8.

Louis kuhne
M iędzynarodow y Zakład  

dla leczen ia  bez lekarstw  i operacji, lu p sk o .
Założony 10 października 1883, rozszerzony 1852.

Bada 1 wy wiedzenie się we wszystkich 
chorobach, także listownie o ile m«. 

żliwem.
Na składzie n l.adwika Kuhne, Lipsk, Flossplatz 24, dostać 

można za gotówkg lub za pobraniem wprost c l  nakładcy albo 
w każdej ksiggarni.
L<*' wika Kuhne, N o  rz i m i e j ę t n p s c  l e c z e n t a .  Książka 

naukowa i poradnik dla chory ~~i \ zdrowych (18-te wydanie), 
(45 tysigey) 486 siro r-m  T  1896, oprawie 5 m. w 15 jgzy- 
kach d , nabycia w Admiuistr. Gtosu Narodu.

Ludwik Kuhne, C z y  j e s t e m  z d r o w y  c z r  <^h .< ry? 
K anreń Dr^trerczy i poradnik dla każdeeo. 13 n.omiecl ie wy­
danie, 189C. C«. a M -'50, w 9 jgzykach.

Ludwik nUhne, W y c  o w a n t e  d z i e c i .  N ipomnienie dla 
rodziców nauczycieli i wychowawców. Cena M* —•oO. 

Ludwik Kuhne, C h o l e r n ,  B i e g u n k a  i  p< l o n n e p i z y -  
p a d ł o t  J  ich powstanie i leczenie. Cena M. —’50.

Ludwik Kuhne, Z n a j o m o ś ć  w y k a z u  tw s r z jr  Książka 
nankowa na podstawie nowych Ikryć i spostrzeże: . Z „ie- 
loma "rankam i. Cena M. 6, tiegancko op.awna M. 7.

L Iwik Kuhne, S p r a w o z d a n i e  L e c z n ic z e  z  p .-a  f  , - 
' i ,  o uowem leczeniu bez lekarstw i rgkoczyn z przegląaem 

25-te wydanie. Bezpłatnie. 1168 5 3 1
Przemysł krajowy. Sukna [ywieckie.

Otworzone w r. b. vr m. Żywcu (Galicja zach.) nasza 
fabryka sukna wyrabia wszelkie tkaniny w zakres 
sukiennictwa wchodzące, przeważnie zaś sukna giadkie 
i mundurowe dla zbó1, sokołów, straży ognio­
wych, wojska i t. p., tudzież tkaniny czesankowe (tak 
zwane kamgaruy).

Z zamówieniami upraszamy aż do dalszego ogłoszenia, 
zgłaszać się łaskawie w p r o s t  n o  n a s  (stacja poczt, 
i telegr. Żywiec). Nadto naszym z a s t ę p c y  o b j a z d o ­
w y m , upoważnionym do przyjmowania zsmowień, jest p. 
S t a n i ,  l a w  Ł y «  a k o w s k i ,  o. inspektor skłaaow fabryki 
Żyrardowskiej w Królestwie Polakiem.

P f ,  k n p e o m  i  S t o w a r z y s z e n i o m ,  nabywającym 
nasze mkną w większej ilości, przyznajemy stosowne opusty.

W  obec lak  żywo odczuwanej u nas potrzeby zaszcze­
pienia w kraju przemysłu fabrycznego, mamy niepłonną 
nadzieję, że społeczeństwo krajowe domagać się bodzie od 
PP. kupców i krawców zaopatrywał i» w sukna Żywieckie1 
które z-esztą pod względem jakości i ceny nie ustępują 
wyrobom obcym. Tym sposobem najskuteczniej poparte 
będą m iłowania nasze, podjęte w celu podniesienia najbar­
dziej dotąd u nas zaniedbanego przemysłu przędzalniczo- 
tkaokiego. 714 13 0

„Ż y w isc ta  IcllJryła SUilia Bogucki, Kossuth. Kamocki“

Odróżniajcie prawdę od blagi!
i Dwa medale zasługi otrzymał J .  W .  J i i e i  i f l j t r g k l  zs I 

ryrób znakomitych t n t e  k  u i e k l e j o r ;  ;lą! Takiem od I 
znaczeniem żauna fabryka tutek poszczycić się nif może. I 

I )o nabycia w Krakowie Sukiennice Nr 28 oraz we wsz; tkich 
hardlach i trafikach. 1012

Dom iiM llow y i a iportow y
Dyonizy K c inierski, 

1177 Wiedeń 6 10 
IX . Lich+encteinBtraBBe 32/34.

Pierwsze chrześcijańskie

kupna i sp rzed aży
wszelkich ruchomości

n i  G r o t o  L, 3, parter, oficyna
(dawniej Bracka 6).

Porcelany, fa janse,
BIELIZNA S T O Ł O W A

70 sztuk krzeseł 
wyplatanych,

STOŁY DO PISANIA
oraz 1011

inne różne przedmioty
do sprzedania.

P c m o o n i R
k a n e e l - r y j n y ,

(ki raler), biegłj w rachunkach, 
z ładnem pismem, znajdzie u.nieez 
OZenie. ZgłoŁ_snu pisemne do 20 
maja br. Nad eśnictwo wTenczyn- 
nu p Krzesj wice. 12Ó8 2 3

M  a j  ą  t  e  k
z i e m s k i ,

w powiecie Jagielskim, z terenem 
naf^owyiu, 260 mórg obszaru, z te­
go 108 lasu. 15 m. ł .k b irdzo 
dobrych, 137 m. roli dobrze zago­
spodarowanej, budynki w dobrym 
stanie, dom m^uzkslny nowy, 
1305 z wolnej rgki 2 0

do sprzedania
Wiadomość w Adm. Gł. Narodu.

Zarząd dóbr Ryglice,
U 3. 6 0 0  M . C.

KARTOFLI
n a  p r i  e d . i i

Zgłosi' sig do Zarządu dóbr Rv. 
1299 glice. 3—5

w  K rakow ie , ulica św. Anny Ł. 5
(dawniej olica Sławkowska L. 2) 1237 5 30

POLECA

PRACOWNIĘ
Uniformów wojskowych
oraz dla k. Urzędników 

i Studentów,
Ubiorow Sokolskich kom­
pletnych po cenie -12 złr.,
Spodni do jazdy konnej
cena 12, U  16, 18, 20
25, dobrego kroju i roboty,
Ubrań cywilnych z w łasne' 

lab dostarczonej m aterji,
wykonanych z największą doria. 

dnością, dobrocią i gULtem 
Z poważaniem P r .  L u i a k  

Kranów, ul św. Anny L 5, I p. 
dawniej i !ła" k >wska 2.

NA SEZON WIuSENNY
o t r z y m a ł  j u ż  r

MAGAZYN MOD
M s a t f r y  ta s s s y r s H e ]

K raków , ulica G rcdska l. 2 
1-sze piętro, 

bardzo tanie i eleganckie 
Kapeintze, 

K w ia ty  i Wstążk i .
Zamówienia zamiejscowe 'ała 

twia natychmiast. 1273 1 0

Mieszkania
d o  w y n a j ę c i a

1279 z a r a z :  4 6
Ul. Krowoderska Nr 151 iw nliczce)

1. sklep z przyboeznemi poko­
jam i na szynk lu t  kawiarnię,

2. stajnia n i, 3 konie i wozownia,
3. różne drobne mieś Aania po 

1 i  2 pokoje.
Ul. Pawia N.1 6 z a r a z  III pti.

3 pokoje kuchnia, 
o d  1 c z e r w c a :  I  pigtro 2 po­

koje i kuchnia,
II. pigtrn 3 podoje kuchnia,

Ulica Radziwiłłów ika Nr 14.
od  1 c z e r w i  i b. r.

1 pokól i kuchnia II. pigtro.
Ulica Radziwiłłowskr Nr 19

od  1 l i p c a  b. r.
I. i II. pigtro po 4-ry pokoie 
z przynależ} toścismi (ndeszka- 
nie pańsKiej.

Wiadomość n stróżów domów

i p i r a a - i
plamy i inne wyrznty skórne znikają 
jeż w 7 dniach zn e łn ie  i bezpo­
wrotnie po nżycin znakomitego 
nieszLud wego h r e i n u  _- 
b r o w e ^ o  J ) r r  4 "  r i s t o l f a .

Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkach, zielonym lakiem zapieczg- 
towanych. 504

C e n a  8 0  e e n t ó w .
Główny skład, we L w o w i e  

w aptece pod „srebrnym orłem“ 
Zygm. RuoKeri dla F  s h o w a  
w aptece W Rauyka i E Hnllera. 
W  B r o d a c h  w antece Leona 
Kalllra.

Porębski i Zimler
W KEUKOWIE 

p o l e c a j ą  w y b o r o w y  
g a t u n e k

P jriczc cb
f l a m s M  i U m A

z bawełny Estramadury.
Pończochy z Estremadury mo­

żemy polecić tęm pewniej, że od 
osób noszących powyższy wyrób, 
otr-ymaliśu y wLiokrotne zape­
wnienia co do trwałości kolom 
i gatunku.

Utrzymuj en,} również na skła­
dzie w znacznym wyborze gatun­
ków J804 10—12

Pończochy
bawe ,iy szwajcamkiej 

i Fil d’ Ecose.

Znaczny dochód
można uzyskać p r z e z  d o s t a r -  

c ^ a u i e  z i ó ł .  
o f e r t y  p r z y j m u j e

Dyon>zy Kośnierski,
W iedeń, IX  L icb tenstein -  

1272 strasse 32/34. 4 5

K u c h a r z  lub k u ­
c h a r k a ,

któraby umiała prowadzić i wy­
konywać kuchnią przj handlu, 

j e s t  p o t r z e b n a  o d  1 5 - g o  
.313 B a j a .  2- 3 

Informacji bliższych udzieli Admi­
nistracja Głosu Narudn.

" W ie d e ń -  - U e t z e n d o r f ,  kwiecień 1896 r. 
Ażeby moim długoletnim Odbiorcom ułatwić nabywanie moich

BURfflNOWO OLEJNYCH FARB LAKOWYCH
do zapuszczania samemu sobie podłóg miękich

urządz:łrm S K Ł A D  tych uznanych i pożądanych fabrykatów W  K R A K O W I E

u  'onów  H e i m  &  F r i e d r i c h
gdzie po tych Bamych cenach jak wprest oaemnie, towar mieć można — i wzory tamże

b :zpłatnie otrzymać 967

Hetzendorfska fabryka Lakierów i Farb O . F P i T  K IL

Kamienica
w Dardzo pigknem położeniu, przy 
plantach, legancko i trwale bu­
dowana, ,11 lat od podatków wolna, 
jest z p wodu wyjazdu, pod ko- 
rzystnnmi a_ imkam d o  s p 1 s e  
d a n i n .  Bliższa wiadomość s 
Aum. Głosu Narodn. 1286 3 6

R e a l u  o ś ć
— Załubinnzu ad Nowy Sącz, skła­
dająca sig z 1 aomu p.jitroweeo 
i ‘2 domow parterowych j e s t  t 1', 
a p i z e d a n i a  za ceue 6500 złr. 
Roczny dochód 1200 -Ir. Wolne 
lata i Hipoteka czysta. Wiadomość 
u Pauliny Jobrowolskiej w No­
wym Sączu Rynea 28. 1221 5-10

Folwark
w okolicy Krzeszowic, około 30 
mórg obszaru, z dobremi i dosta- 
tecznemi budynkami, 1 ' 2 mergi 

ogrodu, za 10.000 zł-

d o  S D r z e d a n  3.
Wiadomość ustnie lub za nade­
słaniem 16 nu marki, w Admini­
stracji Gł, Narodu. 1239 3 6

WTULIL. .A.
I  pigtrowa, 7 0 

26 ubikacji, w środku dużego o- 
grodu, (600 o. p )  4 tronty, 4 ,iu- 
terj ny, w pobliżu plant Krupowa,

ma do sprzedania
J .  S t r y  I iu t I i i  Krakó A - 
dministi. Głosu Narodu. 1J42

Munda y  dla n c z ^ d ó w  s / U j I  ś r e d n i c h
najtaniei w magazynie krawieckim A .  B I E R N A C K I E G O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1588 v i «  4  - t r l s  H o t o l u .  S f t s k l e g ę o .

Materjał î ś c  i l e  przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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IBoże zbaw ZPolsicęl
Prześliczna cbromolitosprafia na kartonie, wielkości u '10 

cntmtr., przedstawiająca Sfajśw. M arję  Pannę C*ęsto- 
chowską, otoczony herbam i L itw y  I R u s i ,  w iardzo 
wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej stronie M odlitw a za  
Ojczyznę, aprobowana przez władzę duehowną.

Cena egzemplarza 20 Ct., tuzina 2 zlr. 1274

NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.

Tamże wyszło:
Polecen ie  naszej Ojczyzny Bogn, ułożył kapłan za­

konnik. Cena 5 ct.
L itan ja  za nawrócenie Bosjan . Cena 2 ct. 
M odlitw a za naród  nasz i  braci prześladowanych.

(300 dni odp.) Cena 2 ct.____________________________________

Dziś w Płatek 8-go Maja far.

ETABLISSEKFI
•O D E O N “
Kraków, id. św. Gertrudy Z7.

PROGRAM: 1269
Reżyser: Alois Dangl.
Kier. muzyki: S. Cybulski.

C Z Ę Ś Ć  L
I. i 2. Koncert kapeli do­

mowej.
3. Panna Burg, śpiewaczka 

kupletów.
4. Ella Lilii, subretka.
5. Pan Alois Dangl, charakte­

rystyczny komik,
6. PnaW iktorja Karabin, tan­

cerka narodowa.
7. The two Walleno’8, po­

dwójny kuglarz.
8. Panna Lola Liebllch, nie- ”  

miecka ekscentryczka.
— 10 minut pauzy. —

C Z Ę Ś Ć  I L
9. Koncert kapeli domowej.
10. Panna Koncewicz, polsko- 

niemiecka śpiewaczka.
I I .  Sześcioletni zadziwiający 

chłopczyk Józef Karabin, 
międzynarodowy śpiewak 
i tancerz.

12. Little Mabel, angielska 
ekscentryczka.

13. Alfred i Lola Lieblich, 
humorystyczni duetyści.

14. The two Walleno’8, po­
dwójny kuglarz.

15. Ella Lilii, subretka.
16. P. Ludwik Karabin, mistrz 

na reku.
Codziennie wielkie

przedstaw ien ie .

Nowy Cennik
obejmujący 88 stron, przeszło 20C 
illustracji, w ysyła bezpła-

1334 tnie firma 1 3
Reim & Friedrich,

Linja A—B, Kraków Rynek 33.

RAKI STOŁOWE
prosto z rzeki, p rzesyła z zape­
wnieniem nadejścia w stanie ży­
wym 100 szt. stołowych przednich 
3 złr. ; olbrzymich stołowych 4 złr.; 
wyborowych szczególnych 5 złr, 

M. Muller w Buczaczu Galicja. 
1320 1 0

S u ł D j e h t
uzdolniony, w handlu galanąeryj- 
no-drobiazgowym znajdzie umiesz­
czenie w handlu JANA BUDEKA,
w Krośnie. 1327 1 3

Źródła wód mmcralnycłi
przedsiębiorstwo, poszukuje celem 
rozszerzenia Zakładu, dzielnego

s p ó I n i k a
adres poda Administracja „Głosu 

1303 Narodu". 2-3

Praktykant
zamiejscowy, znajdzie umńszcze- 
nle w handlu JANA EKIERA, Kra­
ków Karmelicka 18. 1326 1-3

1321 M ę ż c z y z n a  .1 2
ze studjami, korespondent, znają­
cy języki krajowe, poszukuje po­
południowego biórowego zajęcia. 
Adres T. C.. Adm. Głosu Narodu.

Młody pomocnik
galanteryjny, poszukuje zaraz po­
sady. Łaskawe zgłoszenia pod: 
„B. D.“ poste restante Jarosław. 

1323 1 6

Do pracow ni s u t a  f l a p j i c l i ,
Sławkowska 1. 10 I I  p i ę t r o , p o ­
szukuje się zdolnych P A N I E N  
do staników i spodnie. 1300 3-3

Na tym świata padole poszukuje 
towarzyszki źyeia urzędnik 
poste restante Jasło „12 Nar­

cyz"._________________ 1335 1 2

O  F  I  O  E  R ,  S  K .  1 
M U N D U R

artylerji wałowej, do sprze­
dania. Kraków, ul. Szewska 
Nr. 6 III piętro. 1332 1 1

Raki żywe
kupuje każdą ilość Dom Ekspor­
towy Dyonizy K ośn iersk i
Wiedeń, — IX. Lichtensteinstrasse

Nr. 32/34. 1033 1 0 
Kto chce dostarczać, ten otrzyma 
informację, zostanie pouczony, o- 
trzyma koszyki, no i zarobi przy- 

tem, tylko niech się zgłosi.

Do wynajęcia:
S A L O N  na I-szym piętrze, na­
dający się na magazyn mód. — 
W potrzebie może byc na praco­
wnię lub mieszkanie dodane od­
powiednie pokoje, dom Lenerta, 
Sławkowska 6 _______1331 1 3

W  w szelk ich  choro­
bach podejmuje się od dawnych 
la t pielęgnacji praktycznej 
chorych M urja  K iercss, ul.
Retoryka 13. 1325 1 6

P O W O Z IK
niekryty, do sprzedania. Wiado­
mość ulica Długa, Nr. 34 u la­
kiernika. 1322 1 3

Wiadomość dla pp. Lekarzy i Rodziców.

(Ma Imkek la Mana lii
środek odżywczy ze składnikiem fesforanów potrzebnych dla źle 
odżywianych dzieci (atrophische) i ze słabą budową kości (rachity­
cznych). — Sposób użycia przy każdej paczce. - -  Do nabycia w apt. 
L. Rosnera i w apt, K. Wiszniewskiego w Krakowie. 1277 3 3

J Zawiadomienie.
♦  Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność,
♦  że z dniem 1 maja r. b. otw orzyłam  na nowo Maga- ♦
♦  zyn i fab ryk ę  narzędzi chirurgicznych, or- ♦
♦  topedycznych i w yrobów  nożonniczych, przy 4  
+  ulicy Kopernika 1. 5 we Lwowie i takowe nadal prowadzić +  
+  będę pod firmą: 9
4 Józef W itoszyński.
ó  Takież same magazyn i fabrykę prowadzę pod moją firmą ^  
4  tu  w Krnkowie w domu własnym, ulica Florjańska 1. 45. A  
^  Gruntowne i wszechstronne obznajomienie się z tym zawo- X  
^  dem daje mi możność wszelkie wymagania moich szanownych ^  
^  Klientów zadowolić i zaufaniu Tychże godnio odpowiedzieć. ^  
^  Prosząc o łaskawe względy i poparcie P, T. Publiczności, X  
^  kreślę się z wysokiem poważaniem ^
4  1314 1 3 A lbertyna  W itoszyńska. ▲

Restauracji w „Hotelu Narodoijm"
objąłem i polepszyłem

polecam przeto Szanownej P, T. Publiczności: wyśmienitą 
kuchnię, przekąski zimne i ciepłe, jaketeż„wódki likiery 

i wina tak krajowe jak i zagraniczne, piwo 
okocimskie.

Obiady po 50  centów } , , . . , ,
Abonament a  4 0  ct. j dama 1 deselt

z pełnym szacunkiem
1302 2 7 Karol Konopka.

Leśnictwo ZASSÓW pod Czarny
op. Zassów, rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją nasiona lc- 
»ne. — Cena za 1 funt =  50 dkgr.: Jodła 30 ct., modrzew 60 ct., 
sosna zwycz. złr. P40, sosna czarna złr. l -60, świerk 75 ct., akacja 
i olcha po 30 ct., głóg, jasion i jarząb po 20 ct., jawor, brzoza, klon 
i orzech czarny po 25 cii, wiąz i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego 
poleca do kultur wiosennych 10,000.000 sadzonek leśnych wszystkich 
drzew krajowych różnego wieku i 100.000 drzew parkowych, krze­
wów i roślin pnących w stu różnych gatunkach. — Cennik od­

wrotną pocztą. 725 21 20

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA 
w Warszawie.

(B IB L IO T E C Z K A  IŁ Ł U S T R D W A N A j
wydanie wytworne na pięknym pap ierze: 

N O W E L E  Henryka Sienkiewicza, z illustracjami An­
toniego Kamieńskiego.

O R Z E C H Y  D Z IE C IŃ S T W A  Bolesława Prusa,
z illustr. A. Kędzierskiego.

P I E Ś Ń  P R Z E R W A N A  Elizy Orzeszkowej z illu­
stracjami J . Maszyńskiego.

IL I1 Z Y A  Zofii Kowarskiej, z illustracjami E. Linde- 
mana. 1284 2 6

C ena k a żd e g o  łom u  z l r .  1 3 0 ,  s> p r z e s y ł k ą  z łr . 
1'45 , w  o z d o b n e j  o p r a ir ie  z ł r .  / .7 0 , z  p r z e ­

s y łk ą  z łr .  V 9 0 .
D E S Z E  W  O D L O C IE  Maryana Gawalewicza, z il­

lustr. E. Lindemana, złr. 1'10; z przesyłką złr. 1*25, 
w ozdobnej oprawie złr. l -50, z przesyłką złr. 1-65. 

 Do nabycia we wszystkich księgarniach.

BIURO TECHNICZNO-RYSOWNICZE
w  K ralow ie, ulica F lo r jaas ta  L 7 , 1. i  (dom WP. L annera)

otwarte zostało z ilu. 6  m a ja  b. r.
w którego zakres wchodzić będą wszelkiego rodzaju kopio­
wania, przerysowywania, powiększania lub pomniejszania 
planów ze skali na skalę itp. W ykonuje się portrety z fo­
tografii w jak najkrótszym czasie. — Ceny jak najniższe. 

Polecając się łaskawym względom z wysokiem poważaniem
1337 i  o_____________B o les ław  Różycki.

Żurawski Stanisław
poleca swoją pracownię sukien męskich, wykonuje 
według najnowszego kroju i mody, gustownie i elegancko 

z przyniesionej lub z własnej materii,
oraz m undurki dla pp. Studentów,

K raków, ulica Jagiellońska L . 11, parter. 1329 1

Dnia 25 maja b. r. otwartym 
śkowicach pod Krakowem, stacja

zostaje w Ja-
Wielkie Drogi

I  N A J M O D N I E J S Z E  |
|  Parasolki, woalki, rękawiczki,e
a  Buciki z jasnej skórki karlsbadzkie,
g  GORSETY PA R YSK IE  AŻUROWE,
3 Perkale , satyny, płocienfca M iry c h o w sró ;

■ DYWANY, KAPY, FIRANKI i CHODNIKI £
0  poleca najtaniej w wielkim wyborze (gg

W. Kłosiński, Florjańska 17. |
Po znacznie z n i ż o n y c h  cenach wysprzedaje (gA 

materje wełniane. 1246 2 i  gjj

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
z zastosowaniem wszelkich systemów obecnie w hydropatyi 
używanych, jak również systemu ks. K neipa.

Zakład ten urządzony z komfortem w ładnej zdrowej 
okolicy, 2 kim. od Btacji, półtorej godziny jazdy od Krako­
wa. — Ceny przystępne.

Opiekę lekarską objął B r  Gustaw  M alinow ski. 
Leczenie odbywa się bez przerwy przez cały rok.

Kręgielnia, gimnastyka, strzelnica, bogato zaopatrzona 
bihljoteka, gazety wszelkie, wody mineralne i t. d.

Bliższych informacji udzieli właściciel w  Jaśkow i- 
cacli p. B rzeźn ica  

1208 4 0 A n to n i Z u b r z y c k i .

X
X ♦
X
X 
♦

X ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ 
♦

* ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ +
Zarząd dóbr w Baranowie, 

ma do sprzedaży 1307

8 Buhajków ,
do rozpłodu zdolnych, w wie­
ka od 8 miesięcy do l 1/-) roku, 
półkrwi Oldenburgskiej. 1-5

Do nabycia w księgarniach i kio­
skach podręcznik naukowy peda­

goga Beussnera

„ S A M O U C Z E K "
Po lsko-Francusk i

z objaśnieniem wymowy i akcen­
towania w 37 zeszytach (ku rs  
I-y  w  13, a kurs II-g i w
w  24 zesz.) każdy po 22 ct. Na 
zaliczkę pocztową wysyła się ty l­
ko 2 0  lub przynajmniej I O  
aesaytów. — Skład główny w 
księgarni G. G ebethnera I 

Sp. w  K rak ow ie .
63 10—12

% Q707QU/nir>Q Zakład zdrojowo - kąpielowy 
i OcULUTTlIIllU i klimatyczny.

Najsilniejsze szczawy sodowo -słone i żelaziste, skuteczne: w początkach 
SUChÓt, po zapaleniu płuc, w astmie, nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, 
kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i ner­
kach, w chorobach kobiecych, niedokrewności, w osłabieniu, we wszystkich stanach 
nerwowych i t. d.

Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny, połączony z pensjonatem Dra Kołacz­
kowskiego na Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t._ d. Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, 
żentyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy Dr Ściborowski i pięciu lekarzy zdrojowych 
udziela porady. Dojazd do stacji kol. Stary Sącz. Sezon od 20 maja. Zamówienia na 
mieszkania przejmują zarzadv zakładów „Górnego i na Miedziusiu“. 895 4 12

Przez państwo gwarantowana Loterja miasta Hamburga.
W  najbliższem, wielkiem, 310-tem pieniężnem ciągnieniu musi ze 112.000 

losów | » r  5 0 . 3 4 0 wygrać w sumie

II m iljonów 140.590 marek.
Loterja ta  składa się z siedmiu klas i już w pierwszej klasie można wygrać 

marek. Największe wygrane wynoszą względnie w 7 klasie 500.000 m arek.
Od i —7 klasy przypadają większe wygrania w sumie:

50.000

Premia 300.000 mrk. I wygrana a 60.000 mrk. 
wygrana a 200.000 mrk. I wygrana a 55.000 mrk.
wygrana a 100.000 mrk. 2 wygrane a 50.000 mrk.
wygrane a 75.500 mrk. I wygrana a  40 .000  mrk.
wygrana a 70.0C0 mrk. 3 wygrane a  20.000 mrk.
wygrana a 65.000 mrk. 21 wygranych a 10.000 mrk.

46 wygranych a 5,000 mrk. 
106 wygranych a 3.000 mrk. 

206 wygranych a  2.000 mrk. 
782 wygranych a 1.000 mrk. 

1348 wygranych a 400  mrk.
I t. d.

3'50 * łr . w . a.
1'75 „
- 9 0

21 wygranych a
Cena I. klasy wynosi- z a  cały los 6  m rk . =

1217 o 3 „ ,pó* losu 3
» ćwierć „ 1*50 „

Obstalunki na losy oryginalne, zaopatrzone niemiecka państwowa stampila uprasza się ro­
bić najdalej do 2 0  m aja b. r.

W szystkie polecenia wykonuje się dyskretnie i zaraz. Bliższe szczegóły loteryjne wykazują 
urzędowe plany, które przeszłam darmo i franco.

W ostatnich czasach miałem tę przyjemność moim Odbiorcom przesłać wygrane w sumie: 
250,000; 150.000: 100.000 : 80.000 ; 75.000; 65.000: 60.000; 50.000; 40.000; 30.000 i t. d.

P H I L I P P  F U R S T
G łówna M e l tn r a  założona 1868, G łówne Biuro loteryjne. H a m t m  Grosse Bleiciien 82,

Masło deserowe codzień 
świeże. Serki śmietanko­
we. Masło kuchenne bar-

1324 dzo dobre i  8
dostać można po umiarkowanych 
cenach w skiepie spożywczym

MARJI MADEJSKIEJ,
Kraków ul. Sienna, obok Jatek,
przyjmuje zamówieni a zamiejscowe.

Paniom
kraju uaszogou- 
dzieliła przyro­
da piękną, ale 
czułą płeć- w 
rzeczywistości 
powodują nagłe 
zmiany, jak np. 
przenikliwe zi­
mno albo dotkli­
we palenie pro­

mieni słonecznych (Sonnenbrand) 
pękanie skóry, plamy z odmroże­
nia i wypieki słoneczne, a nawet 
wypryski skórne. Aby zapobiedz 
tem u złemu, polecamy jako co­
dzienną toaletę Crem e D ra  
R ixa, nieporównany djamento- 
wy Creme: ceniony i używany od 
przeszło 50 lat.

Puder Pompadour i mydło Ri- 
xa uiupełniają higieniczno działa­
nie Pasty Pompadour. Te wytwory 
po I złr. 50 ct. dostać można w ’ 
większych aptekach, a szczególniej 
u l f r a  med. A . R i x a ,  
W ie d e ń , Praterstrass©  
Rix-Hof, — Przed licznem naśla- 
downictwem ostrzega się. 1230

Skrzynki drewniane
do wysyłek pocztowych 

d o s t a r c z a  t a n i o
Dyonizy Kośnierski,

W ie d e ń , I X  L ic h te n s te in -  
1271 s t r a s s e  32 34. 4 5

Maszynista
z zawodu ślusarz lub 
t r a e b n y  j  s t  do p
młockarni parowej od 
b. r. — Zgłoszenia z i 

B a lice  p. Z ab i
1154 6

R O W E R Y
z pierwszych fabryk angielskich, 
sprzedaje pod korzystnemi wa­
runkami firma: Franciszek  
A lb in , skład maszyn w Pod­
górzu, (stare przyjmuje w za­
mian). 1153 9 10

Taczek 2000 i tarcic 
jaworowych

1000 stóp kubicznych do nabycia 
w Zarządzie dóbr w Kresowle, 
p. Tyrawa wołoska. 1312 2 2

Bryndzę Liptawską świeżą wiosenną,
poleca najtaniej

.Przy hainUn pokoje do śniadań. — P iw o  pilzneńskie i bawarskie.
Edm. Klimek w Krakowie

1065
ałaaatoleika i wydawczyni: Józefa Regoszowa. W aronami W. Korneckiego w Krakowie.



Nadzwyczajny dodateg do Nru 107 „Głosu Narodu".

JAN Kniaź z Kozielska 1 A
z miłosierdzia Bożego i łaski św. Stoi ey Apostolsk ej

KSIĄŻE BISKUP KRAKOWSKIW w

w ielebnem u D uchow ieństw u oraz w szy stk im  W iernym  d y ecez ji sw ojej pozdrow ien ie

Od wieków dążą tłumy pielgrzymów z całego 
świata do Rzymu, jako do głównej Stolicy chrze­
ścijaństwa. ao centrum katolickiego Kościoła i ży­
cia. .Nieustająca to i nigdy nieprzerwana pielgrzym­
ia  W każdej porze roku spotkaó tam  można li­
cznych Biskupów, Kapłanów i rzesze prawowiei 
nego ludu, ze wszystkich narodów i kiajów, spie­
szące do słynnego na św iat cały Kościoła świętego 
Piotra, by pomodlić się na gronie tego Księcia Apo­
stołów, by oddać hołd należny Następcy Piotra o- Za­
stępcy Chrystusa na ziemi, Ojcu Świętemu.

I od tego giobu Piotrowego i od oram W aty­
kanu gdzie żyje Piotr w następcach swoich, p ły­
nie wciąż ożywcza siła, przyciągająca serca wszyst­
kich katolików do wiecznego m iasta Rzymu. Piel­
grzymi tam  obecni nie są co cudzoziemcy: ani ten 
Murzyn, ani AustiaLzyk, ani Azjata, ani Amery­
kanin, ani mieszkaniec od zachoau lub wschodu 
Europy, co się tu  ciśnie do grobu św. P io tra; bo 
wszyscy tu , jak w miejscu rodzinnem, czują się 
być dziećmi jednego Chrystusowego Kościoła, we­
dle słów Apostoła: „Nie jesteście goście i przycho­
dnie: aleście wszyscy mieszczanie ze świętymi i do­
mownicy Boży, wybudowani na fundamencie Apo­
stołów" (List św. Pawła Efez. r. 2 w. 19 i 20).

Podczas kiedy inne m iasta świetne przeszłością 
i potęgą, poznikałj już z powierzchni ziem’ lub 
siały się łupem  niewierności i odszczepieństwa, je­
den Rzym je przeżył; w pośród walk nowych, 
które wzbudza piekło przeciw niemu, stoi mocno, 
zawsze niezachwiany w swej wierze. Zagrożony 
przez wrogów Kościoła, przez nich uważany jako 
zdobycz pewna nietylko że nie upada, ale naprawcą 
się staje nieszczęść, które bezbożnośó rozsiewa 
wśród całego społeczeństwa; niewzruszony stoi wła­
śnie dlatego, że w m m  Opoka Piotrow a, że w nim  
głównym węgielnym kamieniem sam Jezus Chry­
stus, na którym wszystko budowanie wywiedzione 
rośnie w Kościół święty w Panu (Efez. r. 2, w. 
20, 21).

Prawdziwa godność i wielkie znaczenie Rzymu 
polega na tem, że w nim  znajduje się stolica wszyst­
kich Kościołów naszych, że w nim jest środek 
boskiej jedności, która ze wszy stkich Kościołów 
świata tworzy Kościół jeden, święty, katolicki i apo­
stolski, Kościół, który wierni ze wszystkich naro­
dów za wspólną uznają Matkę.

Rzym chrześcijański z Papieżem ogarniał po 
wszystkie czasy w szystko, co istotnie widkii >, szla­
chetne i godne: uczonych, biskupów, królów i piel­
grzymów wszelkiego rodzaju i stanu.

Rzym, jak go zbudowała pobożność wszystkich 
wieków, to wspólna ojczyzna narodów, jak  Ojciec 
św. jest wspólnym ich Ojcem.

Niemasz narodu, któryby nie m iał długu wdzię­
czności dla tego świętego miasta. Wszak Rzym 
stoi na straży praw, karności i porządku, bez cze- 
g jOy wszystkie społeczeństwa runęły w przepaść 
bezładu i barbarzyństwa; wszak to z Rzymu wy­
chodzili i wychodzą jeszcze i dziś na św iat cały 
apostołowie wszystkich narodów; w Rzymie to  znaj­
dujemy ślady wielkich przodków naszej świętej 
wiary. Tam to odbierali natchnienie, tam zapalali 
się świętym bohaterów ogniem ci, co chrzcin roz­
m aite w Europie narody, pozyskując je  dla Chry­
stusa i nieba, jak św. Wojciech, który apostołował 
w naszej Polsce, św. Dyonizy we Francji, św. Au­
gustyn w Anglji, św Bonifacy w Niemczech, św. 
Cyryl na Rusi. Ztamtąd i dziś biorą swą powagę, 
posłannictwo i władzę biskupi całego świata.

Rzym to przewidywał Izajasz prorok (Izaj. r. 2), 
riedy Widz-ał w duchu oną górę, do której zewsząd

i b łogosław ieństw o  w  P anu!

gromadziły się narody, szukające drogi pańskiej, 
onego Syonu, zkąd jedynie wyjść miało dzieło od­
rodzenia luazi i objawienia Bożych tajemnic. Dziero 
to wielkie, uszczęśliwiające ludzkość i do Boga wio­
dące, prowadzi każdoczesny Papież, jako biskup 
rzymski, jako giowa widzialna Chrystusowego Ko­
ścioła.

I  w tem  świętom dziele i w tym  urzędzie ar­
cykapłana, któremu nie zrównają żadne korony i 
berła, a któremu ulegają wszystkie sumienia, przy 
pominą on światu, że jest prawda na ziemi i nio­
bie,"? chociażby ją poniewierały zbłąkane rozumy 
ludzkie, że jest sprawiedliwość u Boga i dla ludzi, 
chociażby ją  deptano zuchwałą nogą zbrodni, uwień­
czonej chwilowo pomyślnym skutkiem, że w końcu, 
jak słusznie zauważył św. Leon: „nie ustaje nigdy 
rozporządzenie Boże, zawarte w słowach, rzeczonych 
do Piotra św. „Tyś jest opoka, a na tej opoce 
zbuduję Kościół m ó j: a bramy piekielne nie zwy­
ciężą go“ (św. Mat. R. XYI. w, 18), i Piotr św. 
przechowując dana sobie trwałość opoki, powierzo­
nego sobie steru Kościoła z rąk nie wypuszcza. 
Trwa Piotr i żyje w swoich następcach'1. (S. Leo 
Serm 2 de Anniyers).

Żyje i uczy Piotr * dziś w Rzymie w każdo- 
czesuym Po 'c łu  oświeca i prowadzi powierzoną 
sooie przez 1 mrystusa owczarnię do zbawienia.

To też, jeżeli dla każdego katolika poradną jest 
rzeczą podążyć do Rzymu, by pokrzepić się i wzmo­
cnić w wierze, a nowych sił nabrać do pracy nad 
własnem zbawieniem, to dla biskupa jest rzeczą 
tem bardziej pożądaną odbyć podróż ad limina 
Apostoloinm, to  jest do grobu św. apostołów Pio­
tra  i Pawła, stawić się przed ojcem wszystkich 
pasterzy, zaznaczyć jedność ze św. Stolicą Apo­
stolską i dać przed światem świadectwo hołdu, 
uległości i synowskiego posłuszeństwa względem 
Następcy Piotrowego w swojem i swoich owieczek 
imieniu.

Dlatego tr  od chwili, kiedyśmy zostali ozdo­
bieni godnością b istup :ą, spieszyliśmy jak najczę­
ściej do Piotrowego grodu. A kiedy z uiedocie- 
czonych Bożych wyroków zostaliśmy powołani na 
prastarą stolicę świętego Stanisław a i ujrzeliśmy 
s ę  postawieni na trudnym  pasterskim urzędzie tu ­
tejszej dyecezji, uczuliśmy w sercu tem większą 
potrzebę udania się do Rzymu, do Ojca całego 
chrześcijaństwa.

Pragnęlibyśmy być w Rzymie ń k  najrychlej, by 
zdać sprawę z włodarslwa naszego, by zaczerpnąć 
rady i rozkazów u sternika łodzi Piotrowej, jako- 
też prosić o wskazanie odpowiednich lekarstw  na 
choroby dusz naszych.

Nie ociągając się długo, wybraliśmy się w tę 
m łą  dla serca każdbgo podróż, tym  razem przez 
Lourdes, by — nie mogąc pomodlić się przed cu­
downym obrazem Królowej Pclski na Jasnej Gó­
rze w Częstochowie — upaść za to na kolana 
w grocie Lourdes, uświęconej objawieniem się Nie­
pokalanej Dziewicy i wsławionej niezliczonemi, 
nieustannie powtarzającemi się cudami, by tam 
oddać się zupełnie razem z powierzoną Nam ow­
czarnią wszechwładnemu miłosierdziu i przemożnej 
opiece Najśw. M arji Panny, składając w Jej ręce 
nietylko duszę i zbawienie, ale troski i potrzeby 
Nasze.

Pierwszego m arca stanęliśmy w Rzymie, w tej 
wspóinej ojczyzuie wjzystkich serc chrześcijańskich. 
Z najwyższą serca radością skierowaliśmy zaraz 
pierwsze kroki do grobu św. Piotra, dziękując Pa­
nu za łaski, a prosząc o nowe dla siebie i óałei 
dyecezji.

DrugAgo ' trzeciego marca uczestuiczyliśmy 
w uroczystościach w W atykanie, z okazji drogiego 
dla Katolików świata 18 letniej rocznicy koiouaeji 
Ojca św. Leona X III na Papieża.

Ku niemałej serca pociesze przekonaliśmy się, 
ze Ojiiec sw., mimo zgrzybiałego już wieku — 
rozpoczął bowiem 87 rok życ.f — naj.enszem cie­
szy się zdrowiem pełen jest siły i czerstwcsci u- 
mvsłu.

Wreszcie duia 7 marca, jakoteż 16 mar^a mie­
liśmy szczęście być na posłuchaniu u Ojca św. 
W ciągi1 rozmowy złożyliśmy sprawozdanie o sta­
nie dyece/ji, o jej potrzebach i brakach, świad­
cząc przytam. że o ile zdołaliśmy poznać w pier­
wszym roku pasterzowania Naszego, w szczególno­
ści w czasie odbytych wizyt kanonicznych, zna­
leźliśmy wśród was, Najmiisi Synowie, dzięki gor­
liwej pracy waszych ojców duchownych —  pomi­
mo niektórych jeszcze zboczeń i błęd 5w —v dużo 
żywej w jary i gorącego przywiązania do Opoki 
1 iotrowej. Ojciec św. z niezwykłą łaskawością i 
dobroc.ą wypytywał o stan parafii, o serainaijutn 
duchowne, ktfire szczególniejszej polecał opiece, 
o rozpoczętą restaurację Katedry Naszej na W ą- 
wolu, a wreszcie dla całej dyecezj. krakowskiej, 
którą nazwał Jego Sercu drogą, użyczył proszone­
go Apostolskiego błogosławieństwa,

Przy tej sposobności, złożyliśmy Ojcu św. skro­
mne Świętopietrze, ofiarowane przez Nas. ducho­
wieństwo i wiernych, jako ; drobny objaw naszego 
prawdziwie synowskiego przywiązania.

Dzieląc się z wami, Najm ilsi w Chrystusie Sy­
nowie, tak '•adosnemi i podniesłemi wrażeniami, 
jakie Nam  przyniósł pobyt nasz w Rzymie, uwa­
żamy za wskazane przypomn.eć wam oraz podwój­
ny obowiązek, jaki cięży na każdym katoliku, 
a jak i wypływa z łączności z każaoczesnym P a­
pieżem.

Pierwszy obowiązek, to modlitwa za pomyślność 
Kościoła i Ojca św.

Wszak dobrze wam wiadomo, że Ojciec śvr., 
który najczulszą miłością nas o g a n ia  i najzba- 
wienniejszą karmi nauką, wskutek złości i chci­
wości krnąbrnych swych synów wielce cierpi i bo­
leje. Zamknięty w W atykanie, jakby w więzie­
niu, z boleścią patrzy na zaślepienie wyrodnych 
dziatek, którb wciąż knują nowe zamachy pismem, 
słowem i czynem wojując przeciw Stolicy św.; 
ludzkiej pozbawiony siły, bezbronny wobec groź- 
uych, a potężnych wrogów, za inną, potężniejszą 
ogląda się pomocą, co płynie z góry od Pana Za­
stępów.

Jak  niegdyś, gdy Piotr św. był w ciemnicę wię­
zienną wrzucony przez żydów, modlitwa bez prze­
stanku działa się od Kościoła do Boga za nim 
(Dzieje Apost. R. XII., w. 5), tak i dziś, gdy Oj­
ciec św. w podobnym zostaje ucisku, a z więzienia 
swego na ulice ukochanego Rzymu pokazać się nie 
może, powinni wierni Chrystusowi gorące do Boga 
zanosić modły, aby osłonił potężnem swem ram ie­
niem Namiestnika Swego i odwrócił od chrześcijań­
stwa ciosy, któreby mu przez nowe napaści na Oj­
ca św. zadane być mogły.

Pomnóżcież więc odtąd i wy, Najmilsi, wasze 
modły, skoro nie zmniejszają się dotychczasowe cier­
pienia Ojca św., lecz nowe wciąż grożą niebezpie­
czeństwa. Nieście mu chętną pomoc w modlitwie, 
albowiem jego sprawa jest waszą sprawą, jego po­
wodzenie jest waszem powodzeniem, jego smutki 
winny być waszemi smutkami. Proście w codzien­
nych modlitwach, aby go Bóg wspierał i sił mu 
dodawał do mężnej i zwycięskiej obrony powierzu-



nego mu Kościoła i świętych praw jego, mu po­
zwolił doczekać la t Piotrowych na Stolicy Papie­
skiej, widzieć pokonanych wrogów Kościoła i cieszyć 
się odradzającym się wciąż uchem miłości i je ­
dności wśród wielkiej chrześcijan rodziny.

Lecz me dość pomnożyć modlitwy, powinniście 
pomnożyć i ofiary na rzecz Ojca świętego. Oto drugi 
obowiązek, jaki na nas wszystkich cięży — tak du­
chownych, jak i świeckich, tak bogatych, jak i ubo­
gich, to obowiązek składania Świętopietrza, by tak 
przyjść w pomoc potrzebom Ojca świętego.

Potrzeby te  nie tylko nie ustają, ale owszem 
wymagają się coraz więcej. Nie są to potrzeby oso­
biste, bo sam Ojciec święty żyje nadzwyczaj skiom- 
nie i oszczędnie, często powtarzając otaczaj *cym go, 
że żyje z 'ałmużny i dlatego na wygody pozwalać 
sobie nie może.

Ale za to wielkie są wydatki, połączone z za­
wiadywaniem spraw duchownych całego świata, 
z utrzymaniem św. Kolegjum Kardynałów i przeró­
żnych kongregacyj, z utrzymaniem tyłu znakomi­
tych zakładów naukowych* duchownych i dobro­
czynnych w stolicy katolickiego świata, z piel jgno- 
waniem starożytnych zabytków dzieł sztuki, tak ob 
fiuie w Kzymio nagromadzonych, z rozszerzaniem 
nrsyj zagranicznych i ńągłem wysyłaniem misjo­
narzy w pogańskie kraje, wreszcie z hojnem wspie­
raniem licznych ubogich, a wszystkie te  ciężary 
spoczywają na barkach Ojca świętego.

Słuchajcie, co rzekł niedawno Ojciec święty do 
jednego z francuskich kapłanów „Świętopietrze, to 
konieczna jałm użna dla moich ciężarów. Na W scho­
dzie założyłem nowe kołegja, aby kler w tych od­
ległych okolicach ćwiczył się w cnucie i umiejętno­
ści kościelnej; w Egipcie utworze niebawem dwa 
nowe biskupstwa, na to  wszystko potrzeba mi no­
wych źródeł".

Gdzież wziąć te  źródła, jak starczyć na olbrzy­
mie potrzeby, kiedy Ojciec święty odarty nikczem 
nie przez króla włoskiego z państwa, jaki. praw o­
wicie od tysiąca ła t z górą p ^ ia d a ł ?

Jest czwarte Boże przykazanie: „Czcij ojca 
i matkę swcją", które kładzie na dziatki obowiązek 
miłości, szacunku i  posłuszeństwa względem rodzi­
ców, wraz z powinnością niesienia chętnej i obfitej 
pomocy w razie potrzeby. Przykazanie to obejmuje 
nietyiko tych, co nam życie ciała dali, ale i tych. 
co asm  są ojcami duszy, a zwłaszcza Ojca św

Jakoż zaledwie poruszono myśl odnowienia sta­
rożytnego Świętopietrza wnet ze wszystkich krań­
ców świata przywiązane dziatki, pomne na ono 
w alki przykazanie Boże, zaczęły przysyłać Ojcu 
sw. liczne ofiary

I  naród nasz polski, aczkolwiek me bogaty, nie 
dał się wyprzedzić nigdy w poważnym narodów 
pochodzie i chętaro niósł ubogi swój grosz, synow- 
»k" składając jałmużnę na ręce Nam iestnika Jezu­
sowego.

Niech i w dzisiejszych czasach gotowość nasza 
w ofiarach na Świętopietrze coraz bardziej się oży­
wia i tak przypomina całemu światu odległe, a naj­
świetniejsze czasy wiary przodków naszych, którzy 
Królestwo Polskie oddali pod opiekę świętej Stolicy 
Apostolskiej, a na znak hołdu powinnego, swem 
i potomków imieniem, obfite składali Papieżom 
ofiary.

Składajcie, co możecie w ofierze Świętopietrza! 
Niech ci, których Opatrzność obficie uposażyła do- 
biam i doczesnemi, dają hojnie, a ubodzy niech skła­
dają po groszu, jak  owa pobożna wdowa, którą wy­
chwala Pan Jezus w Ewangełji św.

Nie mówcie: „tyle dziś nędzy u nas i niedo­
statku" — bo ten  wykrzyk przypomina nam słowa 
Pana Jezusa, rzeczone do Judasza, gorszącego się 
postępowaniem M aryi Magdaleny, która drogi ole­
jek wylała na stopy Chrystusowe, kiedy przecież 
za sprzedany olejek, tyle można było wesprzeć ubo­
gich Zaniechajcie jej, albowiem ubogie zawsze 
macie" — rzekł wtedy P. Jezus. (Ew. św. lana 
Rozdział X II w. 7, 3). Ubogich zawsze macie w kra­
ju i dt jąc im wsparcie sercem chrześcijańskiem, za­
wsze możecie sobie jednać zasługę, ależ pam iętaj­
cie i o tem, że kto daje jałm użnę ubogiemu, ten 
pokrzepia członek Chrystusa — kto ją  daje Ojcu 
świętemu, wspiera i pokrzepia źrenicę samego Chry­
stusa; wiedzcie, że kto czyni miłosierdzie zwyczaj 
nemu uoogiemu, ten  ma zasługę zwyczajnego ja ł- 
mażnika, ale kto ją  czyni osobie zastępcy Chrystu­
sa, m« taką zasługę, jaką m iała Magdalena, kiedy 
wonnem maściami pomacała nogi Zbawiciela; bądź­
cie pewni, że jeżeli te  słowa: „Pójdźcie błogosła­
wieni" na Sądzin ostatecznym — będą radosną na- 
nagrodą dla każdego, który o tarł łzy cierpiącemu 
bratu, to samo „Pójdźcie" będzie nagroaą bez po­
równania lozkuszniejszą ula każdego, kto osłodził 
boleści i gorycze Chrystusa, powtórnie cierpiącego 
w Ojcu świętym. Wieszcie pamiętajcie, że jak w ka- 
żdem królestwie, czy państwie ziemskiem, obo wią­
zań i są obywatele składać podatki na wspólne pań­
stwowe potrzeby, tak też katolicy, jako obyv atele 
wielkiego na świat cały Chrystusowego Królestwa, 
co się Kościołem święty m zowie, winni składać da­
niny na potrzeby Ojca św., które są zarazem po- 
trzeoam i całego Kościoła.

Przecież nie ma nikogo, któryby nie mógł cze­
goś odłożyć na ten  cel tak święty i szlachetny, a 
jeśliby Subie i uzego odmówił dla spełnienia taz  
słodkiego obowiązku, większąby jeszcze m iał u Boga 
zasługę i chwałę.

Niestety, wielu dziś takich, którzy myślą o wła­
snych potrzebach, przyjemnościach i korzyściach, 
którzy, jak  mówi św. Paw eł: „co ich jest, szukają, 
nie co jest Jezusa Chrystusa" (Niłip. R. 2 w. 20), 
zapominając przytem o przestrodze św. Augustyna: 
„Taki u Pana Boga przesprawiedliwy jest zwyczaj, 
że ieżeli Jem u dziesięciny odmawiasz, On zmusi
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ciebie poprzestawać na dziesięcinie z dochodów tw o­
ich — zabierze nieprzyjacielskie wojsko to, czego 
w ofierze nie otrzymał Chrystus".

W  naszej Polsce, nie wiem, czy tyle jest dziś 
samolubstwa, czy więcej niezrozumienia tej prawdy, 
że dobru poszczególnemu nie nie ujmuje, kto szcze­
rze i wytrwałe służy dobru powszechnemu, i że nie 
m a sprawy, więcej i prawdziwie powszechnej nad 
sprawę katolickiego Kościoła i ściśle z nią złączoną 
sprawę Świętopietrza.

Podczas gdy nieprzyjaciele wiary i wrogowie 
Kościoła przedstawiają godny lepszej sprawy przy­
kład łączności, jednomyślności i ofiarności, by do­
piąć tylko swych haniebnych i bezbożnych celów, 
przystało zaprawdę, aby wierni synowie Kościoła, 
potomkowie słynącego niegdyś z gorącej wiary n a ­
rodu, łączyli swe siły przy opoce Piotrowej i wy­
tę ż a j je ku ODronie najświętszej sprawy — przy­
stało, aby społeczeństwo polskie zaznaczyło i dziś 
przez szczodry współudział w ofiarach Świętopie­
trza swe przywiązanie do wiary i łączność z całym 
Kościołem katolickim.

To przywiązanie do wiary, dc Kościoła i Stolicy 
św. w jeanych z was obudzić, u innych utrzymać 
i spotęgować, jest mojem najświętszem, a zarazem 
najmilszem zadaniem, ustawicznym celem mojego 
życia.

Znam gorącą waszą wiarę i pobożność, cześć i 
posłuszeństwo dla św. Stolicy Apostolskiej, znam 
stateczne przywiązanie ludu polskiego do opoki Pio­
trowej i nauki Kościoła i pewien jestem, że słowa 
moje pasterskie znajdą skuteczny odgłos w sercach 
waszych, że modlńwą ; ouarą okażecie najlepszy 
dowód miłości, jaka nas wszystkich z wiarą świę­
tą, z Kościołem Bożym i z Zastępcą Zbawiciela 
nierozerwalnym węzłem łączyć powinna.

A wtedy Bóg miłosierdzia nie zostawi bez na­
grody wierności waszej, a miłosiernym miłosierdzia 
swego nie poskąpi.1

Aby zaś ułatw ić wam składanie darów, które 
Ojcu świętemu przeznaczyć chcecie, upoważniamy 
XX. Proboszczów do przyjmowania takowych w ka­
żdym czasie, a nadto postanawiamy, aby w dzień, 
w którym list niniejszy będzie odczytany lub w na­
stępną niedzielę, a na  przyszłość co roku w uro­
czystość Bożego Naiodzenia zbierali osobiście XX. 
Proboszczowie i Przełożeni Zakouni Świętopietrze 
w czasie sumy.

Łaska Pana Naszego Jezusa Chrystusa z W am . 
Amen. (1. Tessal. ił. V. w. 28).

Dan w Krakowie, w Uroczystość Zmartwych­
wstania Pańskiego, 5 kwietnia 1896.

f  Jan, książę-biskup.
Niniejszy list pasterski ma być odczytany we 

wszystkich Kościołach Uyecezyi naszej dnia 8-gc 
maja b. r. w dzień św. Sranisława, Patrona ,Dye- 
cezji lub najbliższą niedzielę.

Nakładem R -iaki yi „Głnsu Narodu". — D ruk W. R orneckiegjT^lirA M rie.-


